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M IE JS C O W A  k w a r t a ln i e  3 złr .  75 cnt.
m i e s i ę c z n i e  I „ 30 „

Z przesyłką pocztową :
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u „ F ran c ji  i A ng l i i  . 93 franków
s i J Z m e f i i ......................25
S f  „ B elg i i  i Szwajear ji  18 „

( „ T u rc j i  i ks.  Nad. 18 „

Numer pojedyńczy kosztuje 8 cnt.

P r ie d p ła tę  i o g lo s ie n ia  p rzy jm ują :
W e  L w o w i e  : B ióro A dm inis trac ji  

G a z e t y  N a r o d o w e j  p rzy  alicy Nowej 
pod  lic«bą9Hi.  W K r a k o w i e :  K s ię g a r 
nia Józefa Czecha w ry n k u .  W  P a ry ż u  : 
na całą  i  rancji. jed y n ie  p. Ludwik Płoński. 
rue  des Tournelles,  20. W e  W ie d n iu :  p. 
Alojzy Oppehk, Wollzeile, 22, tudzież  pp. 
Haasenstem ty Yogler, W ollzei le .  9. W  
F ran kfurt  le  n ad  M enem  i w  H a m b u r 
gu  : pp.  Haasenstein ty Yogler.

OGŁOSZEŃ 1A przyjm ują  się za op ła tą  
6 cnt. od m ie jsca  objętości jednego  wier-  
sza d robnym  druk iem ,  oprócz op łaty  
stemplowej 30 cnt.  za każdorazow e  um ie
szczenie.

L ISTY R E K L A M A C Y JN E  nieopie- 
czętowane nie u lega ją  f rankow aniu .

U n i c i  c h e ł m s c y

W  obwili gdy  czcigodnego biskutm, 
wzór kapłana, porw ała  M oskwa i wiozła 
na S yb ir  o mil k i lkase t  od Chełmu, a d o 
wiózłszy szczęśliw ie  ( j a k  te leg ram  u r z ę 
dowy m osk iew sk i się z na ig raw aniem  w y
razi!) do W iatki, wyjęła n ieżyw ego z k i 
bitki: to m ianow any p rzez  rząd  m osk iew 
ski zastępca  jeg o ,  człow iek bez czci i 
wiary, juz  na m ęczennika za w iarę  ojców 
swych, rzucił obelgi i po tw arze  w okó l
niku, do duchow ieństw a wystósowanym. 
T e u  sam ks iądz  W ójcicki za rozm aite 
n iekap łańsk ie  czyny p rzez  b iskupa  K a  
l ińsk iego  usunięty został od posad  k o n 
sys to rsk ich , a chcąc się przynajm niej 
p rzed  narodem  zrehabilizow ać, podczas 
pow stania  p iorunow ał na ks iędza  b iskupa  
K a liń sk iego , iż nie j e s t  p a t r j o t ą , nie 
w sp iera  pow stania , synom zakazyw ał brać 
udział w walce i tp., p rzyczem  ks iądz  W, 
dowódzcom powstańczym  i organizacji  
tajnej ofiarowywał sw e usługi, k tó re  nie 
były jed n ak  p rz j jm o w an e  z powodu p ry 
watnego, nie budzącego zaufania c h a ra k 
teru  ekskanonika . Dzisiaj przyw rócony 
przez M oskw ę do honorów i godności i 
oddaw szy się  je j  na rozkazy , na męża, 
peinego cnót i poświęcenia, k tóry  się ty l 
ko  spraw am i religijnemu zajmował, w ż a 
dne polityczne roboty  nigdy się  nie mię- 
szał, i w końcu  za w iarę  i p rzek o n a 
nie poniósł śmierć m ęczeńską , rzuca  po- 
tw arz , iż on pohańbił swym zarządem  
dyecezję, w iarę  św ię tą  ru sk ą !

A w pomoc temu przew ro tnem u k a 
płanowi dzie drugi je sz c ze  p izew ro tn ie j  
szy, ks. K ryn ick i,  k tó ry  uc iek łszy  z G a 
licji z kapelanii, gdz ie  go za  k a rę  dano, 
i nie o trzym aw szy  ani liter as demissoriales, 
ani innych upoważnień od sw ego b iskupa 
i konsystorza  (przeciw nie , b iskup  p rz e 
m yski p rzes trzeg ł  p rzed  nim b iskupa 
chełm skiego  ja k o  p rzed  niepewnym  w 
w ierze, złych obyczajów, wichrzycielem  
i t. p.), te raz  objął rek to rs tw o  seraina- 
rjum duchownego w Chełmie. P rzew ro tny  
ten kapłan w mowie swej wstępnej do 
k leryków  położył sobie za te m a t :  „ K a 
ż d y  u n i t a  j e s t  M o s k a l  e m “ , i 
mówił do nich o wierze rusk ie j,  o j ę z y 
ku rusk im , ja k o  o w ierze  m osk iew skie j ,  
o języku m oskiew skim . Na P od lasiu  i w 
L ubelsk iem  lud s łow iańskiego  obrządku  
mówi albo czysto po polsku, albo dyale- 
k tem  ta k  zbliżonym do języka  p iśm ienne
go polsk iego , iż tylko .w yg łaszane  ję z y 

k iem  polskim  kazan ia  i katechizacją  r o 
zumie. Od dawien daw na więc w w szy 
stk ich  świątyniach nauczali księża po p o l 
sku, lud śpiew ał re l ig ijne  pieśni polskie, 
modlił się po polsku. N ik t  nigdy tego ani 
nie nakazyw ał, ani nie polecał. P iegiem  
zwyczajnym  dziejów rzecz  się s ta ła  sama.

P o  przytłum ieniu  pow stan ia  pos tano
wiła M oskw a zakazać  temu ludowi modlić 
się, śpiewać, pc polsku, zakazać  księżom na
uczać go po polsku. A natom iast wydała 
rozkaz , aby ten  łud nauczano po mo- 
sk iew sku. K s iądz  K aliń sk i  op iera ł  się t e 
mu z powodu, iż ani k sięża  ani lud rao- 
s k ie w sk ’ego ję z y k a  nie um ieją  i nie r o 
zumieją. K s .  K aliń sk i  op iera ł się i w y 
kładów nauk teo logicznych  w serainarjum 
chełm skiem  po m oskiew sku. T e ra z  gdy  
go wywieziono, gdy  dwóch tak  p rzew ro 
tnych ludzi s tanęło jed e n  na czele k o n 
sys to rza , d rugi na czele seminarjum, mo 
sk ie w sk 5 jęz y k  zawładnąć ma po ukazu. 
W  wstępnej swej mowie do alumnów ks. 
K ryn  icki zgrom ił ich surowo za to, iż s t a l e  
się  trzym ają  polskiego jęz y k a  i polskiej 
narodowości. I  zakazał im pod g roźbą  
w ykluczenia , i zapew ne oddania w sałda- 
ty, używać między sobą  w rozm owie j ę 
z y k a  ojczystego polskiego, lub modlić się 
po polsku, z polskich k s iążek . „ K a ż d y  
unita  to M o s k a l \u więc po m osk iew sku  
nakaza ł  rozm aw iać między sobą  alumnom, 
po m osk iew sku  się modlić i po m osk iew 
sku będą  pobierać  nauki. Z apew nie  i ks. 
W ójcick i wydał lub w kró tce  wyda okól
nik, nakazu jący  ludowi kazać ,  nauczać go 
po m osk iew sku  m osk iew skie j  w iary  !

C iężkie  prześladow ania  więc i uciski 
spadają  na unitów chełm skich, na  duebo 
w ieństw o i lud. N arzucono im księży  p r z e 
łożonych szyzm atyków  i M oskali. W y p rą  
ich języ k  ojczysty z cerkw i. N ie  dozwolą 
im modlić uę w języku , w k tórym  m a
tk i modlić się ich nauczyły, z w yrzutków  
duchow ieństw a unickiego ga licy jsk iego  u- 
tw orzą  konsys to rze , ło trów  i złodziejów, 
k tórzy j a k  żuraw ie  c iągną  do M oskwy z 
Gklicj., powyśw ięcają  na księży, i w kró tce  
orw arcle  p rzem ocą narzucą  im szyzm ę. 
Gw ałtam i znaczy M oskw a swój pochód, 
pod jej stopami g in ie  w iekow a cyw iliza
cja, re lig ia , w sze lka  cnota. L u d  łac iń sk ie 
go ob rządku  przem ocą naw raca  na  p ra 
w o s ł a w i ,  unitów polskich dla tego, że są  
s łow iańskiego  ob rządku  z góry  ogłasza  
za  M oskali i narzuca  im jęz y k  swój. J e  
sz ze nie zab ra ła  G a l ic j i  a już  g rozi ,  że 
Rusinom  tu te jszym  rózgam i wypędzi na

zyw anie  się R u s in a m i! R ozsza la ła  się 
widocznie Moskwa. L ecz  właśnie to roz- 
szalen ie , to zuchwalstwo, depcące w sz y 
stk ie  pojęcia cnoty i ludzkości, j e s t  dla 
nas zapow iedzią , że upadek  M oskwy je s t  
bliski.

Lwów d. 7. listopada. Zboże od kilku dni 
spadło, mianowicie pszenica 8 złr. 10 centów do 
8 złr. 20 c e.nt. P rzyczyną główną prawie są 
szkodliwe dla producentów i kupców rozporzą
dzenia zarzadu kolei Karola Ludwika. Zniżył 
trausport zboża o 25 %  t. j .  npuścił ażio, które 
samowolnie nakłada, gdyż akcjonarjuszom nie 
wypłaca  kuponów aui dywidendy w srebrze. 
Upuszczenie to jednak nastąpiło jedynie dla 
zboża, kiore trausportować się ma az ze Lw o
wa. Na wszystkich innych stacjach kolejowych 
między Lwowem a  Krakowem  pobiera zarząd 
kolei jak  dawuiej 25 °/0. Co więcej, nawet dla 
zboża trausportowanego ze Lwowa, tylko wtedy 
upuszcza ażio, jeźli to zboże idzie za granicę 
do Prus, i to koleją od Oświęcimia na Beruń. 
Jeżeli 'dzie koleją  do Prus na Mysłowice lub 
B.,gumin (Oda-berg), lub jeźli idzie do W iednia 
lub Czech, ażio nłacić musi wywożący! Dla tak  
dziwnego rozporządzenia nagromadziła się w 
Oświęcimiu taka  massa zboża, iż nie wiedzieć 
kiedy przejdzie wszystko do Prus. Z tego 
więc powodu i massa zboża leży także po 
magazynach p iyw atnych  i kolejowych i czeka 
aż będzie można na Oświęcim je  wywieźć. Z te
go powodu i do składów kolejowych nie p rz y j
muje zarząd nowodostawianego zboża, bo ma
gazyny przepełnione. Producenci, którzy sp rze
dali zboże z odstawą na listopad loco dworzec 
kolejowy lwowski, w uajwiększym są kłopocie, 
kupcy również. W prawdzie  na przedstawienie 
Izb hsudlowych, producentów i kupców raczył 
zarząd wydać teraz nowe rozporządzenie, że i 
zboże, wywożone na Bogumin, nie będzie dop ła
cać ażia do transportowej ceny, ale od tego u- 
pus/.czenia wyjął miesiąc listopad, wiedząc, iż 
na ten miesiąc największe są zobowiązania do
stawy względem kupców obcych 1 Dopiero na 
grudzień i styczeń przyrzeczono upuścić ażio i 
dla zboża wywożonego na Bognmin. A tymcza
sem B ałtyk  zamarznąć meże; kto nie wywiezie 
w listopadzie, ten stawi na loterję.

T ak ie  to są machinacje zarządu kolei K a 
rola Ludwika, podkopujące produkcję i haudel 
zboża w Galicji. Już w skutek tych manewrów 
spadło zboże u nas. Niama swobodnego ruchu 
w handlu. Kosztem producentów ma się podrepe
rować finansowy stan przedsiębiorstwa kolei. 
Motorem tych wszystkich machinacyj ma być 
pau H e r z ,  jene ra łoy  sekretarz  zarządu. Lecz 
od czegóż tam siedzą w radzie administracyjnej 
prezes zarządu i ezlonkowie-obywatele z Galicji’

sadom ekonomicznym, i przeciwny istniejącym 
ustawom, które tamują rozwój przemysłu i h a n 
dlu austrjackiego, nie miał dotąd za sobą w ię
kszości głosów w radzie ministrów. Dopiero t e 
raz, od wstąoienia p. Beugta do gabinetu, zmie
niło się stanowisko dotychczasowego ministra 
handlu. Projekta  reform, przez p. Wiillerstorffa 
zalecane, zostały po części już przyjęte i w krót
ce wejdą w życie. Skutkiem tego cofnął mini
ster handlu swoje podanie o uwolnienie. Między 
innemi upoważniono ministra do wezwania do 
Austrji niektórych znakomitości zagranicznych 
na polu ekonomicznem ; specjalistom tym mają 
być oddane pojedyncze refera ty  w ministerstwie. 
Takie  projekta ministra co do zawierania t ra k 
tatów z państwami zagranicznemi na podstawie 
wolności handlowej, tudzież projekta reformy 
ustawodawstwa handlowego i przemysłowego w 
Austrji, miały już otrzymać zatwierdzeuie.

Dzienniki węgierskie nie bardzo mile p rzy 
jęły artykuł W iener A h p .t podający  niejako rys 
programu miuisterjaluego. P esti N a p lo  powń. la  
tylko, że jes t  ważuy, a E o n  , organ rezolucjoni- 
s tów , oświadcza swoje niezadowolenie z tego 
a r tyku łu , gdyż są tam piękne słowa, połow i
czne przyrzeczenia, i nic więcej. D. 6. bm. m ia 
ła się u D eaka odbyć prywatna na rada  człon
ków jeg o  stronnictwa.

Do Pesztu przybył Deak 5. bm.
N a r . L is to m  donoszą z W iednia , że miejsce 

dymisjouowanego hr. Esterhazego zajmie n a 
leżący do stronnictwa D eaka  hr. And-assy jak o  
minister bez teki.

Z u k u n ft  otrzymała w iadom ość, j a k  powiada 
z najwiarygodniejszego" z 'ódła, jakoby zasada 

dualizmu, skutkiem wpływu br. Beusta, stauo- 
wczo przez ministerstwo przyjętą  została, i że 
br. Beust jest za bezwzględnym unitaryzmem 
parlameutarnym krajów  niewęgierskich, z w y ją 
tkiem Galicji jednej, pod pewnym je d n a k  tylko 
względem, Pod jak im  to względem ma być au- 
touomia Galicji więcej szanowaną niż innych 
krajów koro n n y ch , nie powiada wspomniany 
dziennik.

Przegląd polityczny.
W edług najnowszych doniesień z Wiednia, 

pozostanie minister handlu, p. WJIlerstorf, który 
już żąda ł  był dymisji, na swojem stanowisku. 
Pau miuister handlu, hołdujący liberalnym zs-

Artykuł półurzędowej Wiener Abendpost o 
reformie armii austrjackiej, którego treść 
podał już telegram, opiewa j a k  następuje :

„OJ cbw.li ciężkich klęsk, które dotknęły 
armię naszą w Iecie na północnym teatrze w oj
ny, było najwyższe kierownictwo armii bez
ustannie zajęte zgłębianiem prawdziwych p rz y 
czyn tak  pożałowania godnych wypadków. O pi
nia publiczna żąda  słusznie uspokaja jącego  w y 
jaśn ien ia  tej tak  piekącej kwestji, i może być 
ona przedewszystkiem zapewnioną, że nie szu
kano przyczyn tych doznanych niepowodzeń j e 
dynie powierzchownie w przypadkowościach, 
lecz poznano także wady głębiej leżące, i po 
stanowiono usunąć je  zupełnie.

„Nasamprzód wymaga siła zbrojna m onar
chii szybkiego i wydatnego rozwoju, aby nastę 
pnie w odpowiedniej czasowi formie zawsze 
starannie mógł być zachowany, gdyż tylko n a 
ród zbrojny, który zdoła owoce swej duchowej 
i materjalnej pracy obronić, może się niemi rze
czywiście i stule cieszyć. Wszystkie znaczniej
sze państwa zdążają  energicznie do tego celu. 
Austrja nie może i n i l  powinna pozostać w tyle, 
jeże li  swoje stanowisko mocarstwowe utrzymać

Głosy z kraju.
| W  s p r a w i e  s a f c a l n e j . )

Spraw a szkolna naszego kraju jest tak  da
w na  j a k  nasza konstytucja, ja k  nasz sejm. Na 
pierwszej kadencji pornszono tę kwestję, bo uzna
no j ą  za najpotrzebniejszą, za naglącą, i cóż się 
stało 1 Cała rzecz nie posunęła się dotąd ani n a ‘ 
krok naprzód. Kiedy inne kra je  koronne cieszą 
się już  od dawna wykładami w języku ojczy
stym, u nas wykłady toczą się po niemiecku; 
kiedy w Pradze założono drugą akadem ię tech
niczną, czeską, nasza technika lwowska równie 
j a k  krakow ska ncw et zreorganizowane być nie 
m o g ą ;  kiedy po innych k rą j ic h  koronnych gi 
mnazja i szkoły realne, które wyposażone są 
kosztem gminy, eo do mianowania^ profesorów 
jako  też dyrektorów zupełnie są  uezawisłe, u 
nas jedno gimnazjum polskie od tylu lat niemo 
że przyjść do skutku z tego powodu, iż miano 
wanie dyrektura  chce iząd sobie przywiaszczyr. 
Tego  ani ustawy nie w y m ag a j ,  ani sam p. m ni- 
ster stanu tego me żądał. Kiedy gdzi 1 J j 
oddawna istnieją pedagogie czyli sem im rja  c'.a 
nauczycieli Indowych , u nas tylko dochowały 
się „preparandy" te anachronizmy w teraźniej
szej oświacie, które pomimo woli i chęci ciągle 
obsypują nasz kraj „ciemnicielami“ ludu, itd.

Otóż za kilkanaście dni ma się zebrać sejm, 
a j a a  gazety głoszą, ma w nim raz przecież p rz y jść  
do dyskusji i sprawa szkolna ! Oby już  nie zwle
kano, oby już raz ngaszono to dachowe nasze 
go narodu pragnienie !

Komisja edukacyjna, wysadzona z łona se j
mu zeszłej kadencji, ważne i zbawienne poczy

niła spostrzeżenia, sprawozdania  i wnioski, zo
stały ono jednak  tylko druków ane, w izbie do 
rozpraw nad niemi nie przyszło. Podług  w szy
stkiego wolno wnioskować, L  po zeoraniu się 
naszego sejmu 19. t. m. zo s ta n n  podobna k o 
misja wybrana, która  zapewne, mając przez swo
j ą  poprzedniczkę pewien rodzaj planu ułożony, 
takowy za podstawę swoich obrad przyjm ie, a 
ponieważ wielu z dawnych jaj członków i teraz 
w je j  skład wejdzie, naturalnem następstwem 
będzie, że własnych wniosków i zapatrywań się 
nie o wiele zmieni, lecz j e  po prostu ze swoje 
przyjmie, i podług nich projekt rżądówy, który 
ja k  głoszą w tym względzie ma być przedłożo 
ny, zmodyfikuje.

Z tego powodu i my przyjmujemy owe p ra 
ce rzeczonej komisji za podstawę naszych tu 
złożonych uwag.

. 1. Co do ję z y k a  w ykładow ego .

Z wszystkich wniosków najważniejszym jes t  
wniosek o wykładowym j ę z y k u ; ten, j a k  go rz e 
czona komisja pestawiła, podług naszego zdania , 
nie ze wszystkiem będzie praktycznym, nie dopełni 
potrzeb krajowych, J a  się  stronniczo wyłożyć, i 
Przyczyni się „tylko do większego zbałamucen a."

§. 2. mówi „że języ k  polski i ruski są ró 
wnouprawnione. Każdy z nich może być językiem 
w ykładow ym " §• zaś 5. „że uczącym się, w zg lę 
dnie ich rodzicom i opiekunom, zostawia* się wol- 
n iść do wyboru szkoły, tak iż uczniowie słu 
chac mogą wykładów polskich albo ruskich."

Z tych dwóch §§. wypływa, że każda szko
ła  śiednia, gimnazjum lub szkoła realna, ma 
być dwujęzykowa, tj we wschodniej Galicji w 
każdej tak 'e j szkole będzie się wykładało i po 
polsku i po rusku, gdyż naturalnie znajdą się 
tacy co w jednym, i tacy co w  drugim języka

wj s iadów  sobie życzyć (1$$^. Z tąd  wyniknie, 
że 8mioklasowe np. gimnazjum będzie podzie
lone na część poi k *  i, część 'ruską, tak, iż bę
dzie miało nie 8 le&rTCP klas, a więc będzie po 
tizebywało podwójnej liczby profesorów I Koszta 
byłyby ogromne, zysk żaden, owszem szkoda. 
Mielibyśmy np. tę sarnę liczbę gimnazjów, ja o 
płaoalibyśm y je  podwójnie !

W prawdzie  w §. 4. stoi „że naczelna wła
dza krajowa, zarządzająca sprawami w ychow a
nia przedkładać będzie najwyższej władzy ośw ie
cenia rok  rocznie wnioski, jakie pod tym wzglę- 

"dem uzna za właściwe; tj. juk dalece w miarę 
rozwijania się literatury ruskiej mają  być w p ro 
wadzone w ykłady  pojedyńczyeh przedmiotów w 
j czy a u ruskim i urządzone w tym celu osobne 
szkoły Inb też oddziały."

Czyż będzie mogła w ładza  szkolna krajowa 
oprzeć się życzeniom staw ianym ? Czyż będzie 
mogła odmawiać tym życzeniom i postąpić we 
dług własnego wyboru ? lub czyż nie będzie mu
siała ustąpić, uwzględnić te życzenia i podług 
nich swoje wnioski porobić ?

Mi każdym  razie będzie się ta władza w 
trudnych znajdować alternatywach.

Za najpraktyczniejsze uważalibyśmy, tę rzecz 
postawić przedmiotowo, t. j. równouprawniając 
oba te języki dc wykładów, ntworzyć z powo 
dn niskiego rozwoju języka  ruskiego na teraz 
dwa gimnazja rnskie, np J e d n o  we Lwowie, dru
gie w Buczaczu, z tem zastrzeżeniem , aby w 
nich wprowadzać wykłady rusk ie  w miarę sto
sownych książek szkolnych, p isauych w czysto 
ruskim (nie .usskim) języku . Pod tym ostat
nim względem miałaby władza krajowa szkolna r>ek 
rocznie czynić wnioski do najwyższej władzy 
oświecenia.

Zmieniłbym więc te §§. w ten sposób; „ J ę 
zyk polski i ruski są równouorawnione. K ażda 
osoba pojedyńcza lub moralna (gmina), u trzy
mująca swoi kosztem szkołę, ma prawo z tych 
dwóch języków  obrać jeden  za wykładowy. P o 
nieważ język  ruski na teraz nie odpowiada wy
mogom umiejętnych wykładów, pozostawia się 
tymczasem dwa g im n az ja : jedno  lwowskie i 
buczackie, w których język  ruski w miarę sto
sownych książek szkolnych ma być wprowadza
ny do wykładów. Wnioski tak co do postępo
wania w tym względzie na tych dwóch gim na
zjach, jako też do szerszego wprowadzania w y 
kładów rnskieh, p rzedkłada rok rocznie władza 
szkolna krajow a".

Przez takow ą ustawę dowiedzianoby s ię  
najpierw, j a k  dalece w naszym kra ju  odpow ie
działaby ogólnym życzeniom w ykłady  ruskie , 
nie n a ra ż a :ąc nikogo na przymus i na  szkodę 
moralną; po wtóre, miałaby literatnra  ruska szkol
na pole rozwijania swoich czynności i zastoso- 
w yw ania  prawdziwego rusk iego  języka  stopnio
wo nawet do wykładów umiejętnych. Przeciwnie 
gdyby od razu dozwolono wykładów rnskieh na- 
ve* w wyższych k la iaeb ,  literaci ruscy chcąc 

koniecznie dowieść zdolności swego ję z y k a  do 
tyeb wykładów, wprowadziliby podobnie ja k  te 
raz, książki mhskfewsKie, i zabijaliby dalej p ra w 
dziwego ducha' i  szczery język ruski, j a k  to do
tychczas czynili, przyczem młodzież uch odda li
łaby  się ojp-ogólnej oświaty i poniosłaby n iepo
wetowane szkody, k tóreby się we własnym k r a 
ju  t ą s  czu4*{iał7, j a k  teraz mamy dotkliwe tego 
dtfwod^. %

(C iąg  da lszy  n as tąp i . )
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chce, tak jak  je  utrzymać musi. Może więc cbo 
dzić tylko o sposób, w jaki ze względu na finan
se naszego państwa, które wymagają poszano
wania, cel ten wkrótce i zupełnie da się osią
gnąć. Przyczyna leżała po największej części 
w stosunkach i wydarzeniach politycznych, w 
skutek których budżet wojskowy dotąd uważano, 
za główną przeszkodę, zaw adzającą p rzy w ró ce 
niu niezbędnie potrzebnej równowagi między 
wydatkami a dochodami państwa. Teraz, gdy 
swary i różnice zdań, które przez caie  dz iesią
tki lat zużywały nasze najlepsze siły, w sposób 
gwałtowny rozwiązane zostały , może się Au- 
strja wreszcie spodziewać, iż ciężkiemi ofiarami 
okupiła sobie możność zwrócenia się bez p r z e 
szkód ku wewnętrznemu przekształceniu i roz
wojowi ; wolno przypuszczać, iż pokój zgniły 
zmieni się ostatecznie w taki pokój, k tóry kra
jowi prawdziwe przyniesie szczęście. Nadszedł 
wice czas uregulowania wymogów wojskowych 
w sposób, odpowiadający uprawnionym życze
niom podatkującej ludności, nie przekraczając 
mimo to granic samą naturą rzeczy naznaczo
nych, i nie tamując bez planu przedsiębranemi 
oszczędnościami w miejscach nieodpowiednich 
osiągnięcia właściwego zamiaru.

„Środków, któreby istnienie i powodzenie 
siły zbrojnej, nadwątlały je j  duchowy i materjal- 
ny rozwój tamowały, nie mógłby żaden człowiek 
rozumny pochwalić, gdyż taka oszczędność była
by raczej marnotrawnością, w ym agałaby bowiem 
zawsze znacznych wydatków bezowocnie. Odpo
wiednią celowi reforma systemu dotychczasowe
go, osiągnęłoby się pozyskanie i dostateczne w y 
kształcenie ja k  największej liczby dzielnych po
pisowych dla służby wojskowej, dalej odpowie
dnią organizację i uzbrojenie bez przeciążenia 
skarbu państwa. To, na każdy sposób łatwiejsze 
do pojęcia i wypowiedzenia ż ą d a n ie , wymaga 
nasamprzód, aby dotychczas jak o  martwa litera 
w ustawie zawarty obowiązek i powszechnie s łu 
żenia wojskowo, stał się zupełną prawdą, o ile 
tylko na to nasze polityczne i społeczne stosun
ki zezwalają.

„Konieczność ta została już przez naszą o- 
pinię publiczną uznana, i tylko jeżeli zupełnie 
uwzględnioną będzie, przez jak  największe o- 
graniczenie sposobów uwolnienia się od tego o- 
bowiązku, przez zupełne zniesienie możności 
stawiania zastępców, przez ja k  najrozlsglejsze 
uwolnienia za urlopem w czasie pokoju, z z a 
chowaniem dobrycb kadrów, tudzież przez sk ró 
cenie czasu służby w linii, przy odpowiedniem 
przydłużeniu lat służby ogólnej i przez uorga- 
nizowanie odpowiedniej laudwery: tyljgrawtedy 
będzie możliwem w razie kouiecznośei nowej 
wojny wyruszyć z takiemi na pole walki siłami, 
które tak co do liczby j a k  i wartości swej r ó 
wne będą sile każdego innego wielkiego mo
carstwa i zdolne będą do ja k  najzaciętszej o- 
brony. J a k  każda reforma większej doniosłość', 
musi i wspomniana także dotknąć wielu co do 
ich osobistych stosunków, co do dotychczaso
wych przywilejów i tp., lecz półśrodki nie w y
starczą a zapał patrjotyczny ludów austrjackicb 
wesprze usiłowania rządu z pewnością, gdy ten 
rozpocznie to co jest  słusznem i potrzebnem.

„Podobnie jak  organizacja, tak i administra
cja armii szerokie ma pole do użytecznych reform. 
Przysparzanie  potrzebnych materjałów do uzbro
je n ia  a rm i i , tudzież zaopatrywanie armii musi 
być przedsiębrane według rzetelnych, koszta n a 
kładu o ile możności ograniczających narodowo- 
ekonomicznych zasad.

„W uzbrojeniu n igdy nie możemy pozosta
wać w tyle poza innemi wielkiemi armiami. 
Srantne doświadczenia czasów ostatnich musiały 
każdego p rz e k o n a ć , że rozpoczęte pospieszne 
dostarczanie e. k. armii wszystkim wymaganiom 
odpowiadających karabinów zatylcowych, jest  
niezbędną koniecznością.

„Zasada zbytecznej, bardzo kosztownej k o n 
troli w administracji wojskowej, musi ustąpić 
miejsca zarządowi opartemu na zaufaniu, w sze l
kie nadużycie surowo karcącemu. Przygotow a
nia w tym celu poczyniono już od dłuższego 
czasu, nowy system rachunkowości został już w 
jeg o  głównych zarysach przez Naj. Pana sank 
cjonowany, a wprowadzony w życie sprowadzi 
znaczne zmniejszenie personału urzędowego.

, Przepisy względem nałeżytości i adm ini
s tracji wymagają uproszczenia i wyjaśnienia , 
które uczyni j e  przystępnemi dla każdego i p o 
wstrzyma tym sposobem od niewłaściwości, k tó
re również interesom pojedyńczych osób szko
dzą ,  jak  i przy często wydarzającej się niem o
żliwości ściągnięcia  nałeżytości, skarbowi p a ń 
stwa uszczerbek przynoszą.

„Takie  określenie administracyjnego zak re 
su działania nanowo zaprowadzonych komend 
dywizyjnych, zmierza do przyspieszonego za p o 
mocą decentralizacji sprawdzania  w zawodzie 
rachunkowym.

„Jeżeli te dotąd jak o  użyteczne wskazane, 
poczęśei blizkie już przeprowadzenia reformy, 
przeważnie m aterja lną stronę armii mają na 
względzie, to w tem większych rozmiarach tro 
skliwość najwyższych władz wojskowych zwró
coną być mnsi ku stronie duchowych interesów 
armii, gdyż dnch jest najskuteczniejszą bronią 
ludzką; w armii, jak  i wszędzie przynależy w ie 
dzy, jako najniezbędniejszej podstawie in te ligen
cji, najwyższy szacunek i największa piecza.

„Powszechny obowiązek służenia wojskowo, 
sprowadzi io|armii| żywioły wykształcone a przy
najmniej do wykształcenia w większej niż dotąd 
ilości. Odpowiednie ulepszenia wojskowych z a 
kładów, szkół wychowawczych, mianowicie 
zamierzone założenie szkół' oficerskich przy 
hrygadach i dywizjach, powinny wiedzę wojsko
wą w armii rozpowszechniać i odpowie*dnio roz
szerzać.

„Pomnożenie inteligencji w armii, dc> które
go wszelkiemi środkami dążyć należy, przyczyni 
się także do rozszerzenia nauki między iudem, 
gdyż arm ia jes t  także pow ołaną służyć ża^izko- 
łę porządku i oszczędności, posłuszeństwa .i 
szanowania ustaw, najwierniejszego przywiąza
nia do monarchy, wreszcie przekonania  o łącz
ności wszystkich ludów obszernej naszej ojczyzny.

„Za pomocą ścisłych egzaminów dla a sp i
rantów do stopni oficerskich i sztabowych, b ę 
dzie się rząd starać na przyszłość pozyskać ja k  
największą rękojmię co do uzdolnienia tych k a n 
dydatów na stopnie, o które się ub iega ją  ; nowa 
ustawa co do awansów musi przy słusznem u- 
względnieniu lat służby być spraw iedliw ą dla 
zasług, i w równej mierze dla wszystkich otwie
rać drogę tylko zupełnie uzdolnionym do wyż
szego zakresu działania, ażeby kierunek naszej 
walecznej armii spoczywał w rękach pewnych, 
i ażeby skarb państwa był obowiązaay tylko 
dobrze zasłużonym płacić emerytury.

„Dla sztabu jenera icego  zostały już  przez 
N. Pana zatwierdzone zmiany organizacyjne, 
które zmierzają do uczynienia użyteczności tego 
korpusu praktyczniejszą przez jeg o  ściślejsze po 
łączenie z armią.

„Wreszcie także na potrzebę odpowiedniej 
czasowi reformy kodeksu karnego wojskowego 
zwrócono całą temu przedmiotowi, nader ważne 
mu, należną uwagę i zamierzono stosowną reo r
ganizację kornpanij dyscyplinarnych.

„Każdy rozsądny człowiek musi uznać, że 
przeprowadzenie tak głęboko s ięgających reform 
wymaga czasu, cierpliwości i silnej woli w poko
naniu wszystkich trudnośc i; najwyższej władzy 
wojskowej nie braknie tej silnej woli, jednakn ie  
można taić przed sobą, iż jed y n ią s i ln e  poparcie ze 
strony wszystkich do tego powołanych organów 
i władz, jedyn ie  szczere, zgodne współdziałanie 
ludności i je j  legalnych reprezentantów, prędko 
i z pewnością doprowadzić może do celu, króry 
odpowiada położeniu i potrzeb om ojczyzny, więc 
i życzeniom wszystkich uczciwych patrjotów. 
Mianowicie administracji finansowej i tak ciężko 
teraz dotkniętym podatkującym nie mogą na 
tychraiast przypaść w udziale owoce tych reform, 
które z natnry swej tylko zwolna zaprowadzić 
się dadzą i tylko zwolna skuteeznemi być moe-ą.

„Tak n. p. w skutek organizacyjnych zmian 
liczba oficerów arrnd znacznie zmniejszoną zo
stanie ; lecz około 4.000 obecnie nadliczbowych 
oficerów wszelkich stopni, jedynie zwolna po
mieścić będzie można; ich płace zaraz nie dadzą 
się zaoszczędzić, jakkolw ieu  stara się rząd zam
knięciem awansów i osobnemi rozporządzeniami 
co do nrlopowań i przenoszeń w stan rozporzą- 
dzalności, o ile możność’ ulżyć skarbowi państwa.

„Można więc na teraz wiele rzeczy tylko 
przy szezerej chęci rozpocząć, w d ro ż y ć ; tem 
zupełn’ęj .zej i większej doniosłości musi być 
póżuiej dobroczvnny wpływ konstytucji wojsko
wej, dokładnie do sił i stosunków monarchii we 
wszystkich względach życia publicznego, m ia 
nowicie pod względem społeczno-ekonomicznym 
przystosowanej ; tem skuteezniej będziemy mo
gli wtedy każdemu nieprzyjacielskiemu a tako
wi i z tem mniejszem stosunkowo uarażeniem 
dobrobytu narodowego stawić czoło.“

P r u s y .  Sejm pruski będzie na drugi ty 
dzień w poniedziałek nanowo o twarty ; a sły 
chać ,  że rząd przedłoży mu projekt ustawy o 
odpowiedzialności miuistrów. Parlament Związku 
północnego ma być na marzec zwołany.

F r a n c j a .  F rancuzka komisja reorganizacji 
armii miała dotąd jedno tylko urzędowe p o j e 
dzenie. Według F rane . K orres. podstawą obrad 
ma być projekt, wypracowany przez p. Rouhera, 
z osobistej inspiracji cesarza wypływający. Szło- 
bv o wykonanie systemu, w trzecim rodziale 
“Idees napoleoniennes" zachwalonego, a zatem o 
zaprowadzenie pruskiego systemu laudwery. Co
kolwiek bądź komisja na obiadach swych uchwa
li, cesarz jeden  już główny punkt stanowczo po
stanowić miał, a punktem tym je s t  zniesienie 
wykunu od służby wojskowej.

R evue de deux  mondes w politycznym swym 
przeglądzie zajmuje się też komisją reo rganiza
cji armii. O konieczoośeiacb reorganizacji R evue  
de deux mondes zupełnie jest przekonana, i ebee, 
żeby Francja  w razie potrzeby milion żołnierzy 
na pole walki wystawie mogła. Z żadnym jed
nak projektem Remie de deux mondes nie w ystę
puje . zostawiając to komisji do tego w ysa
dzonej.

Prócz karabinu Chassepot, k tóry  w piecho. 
cie francuzkiej zaprowadzony być ma, robią w 
Francji próby z karabinem, wynalezionym przez 
porucznika okrętowego Bonin. Karabin jego wy- 
lazku znacznie ma być tańszy niż karabin Chas- 
sepot, który do 70 franków kosztować będzie.

Zdaje się, iż dwór cesarski dopiero około 
25. bm. do Compiegne s!ę przeniesie, cesarz bo
wiem przewodniczeniem w komisii wojskowej 
w Paryżu zajęty będzie.

Z Paryża  donoszą telegramy z d. 5. b. m , 
że cesarz był tego dnia na wielkiej rewii w o j
ska, że jechał wierzchem przed frontem sze re 
gów. poczem wojsko przed cesarzem defilowa
ło. Cesarza witano z ogromnym zapałem.

Donoszą z Paryża, że gdy Turcja odmówiła 
Stanom Zjednoczonym amerykańskim odprzeda
nia im jednej z wyffj A rchipelagu , udał się g a 
binet washingtoński z tem sam *m żądaniem do 
rządu greckiego. Lecz i w Ateuaeh skutko
wała wywarta przez rządy mocarstw zachodnich 
presja, i rząd greeki odpowiedział Stanom am e
rykańskim także odmownie, jakkolwiek gabinet 
washingtoński zmodyfikował w końcu znacznie 
swoje żądania, bo chciał tylko aby mu pozwo
lono w cieśninie Korynekiej urządzić sobie sta- 
cję węglową.

Wiadomość o istnieniu moskiewsko p ru sk ie 
go przymierza, którą  podała paryzka  la  Presse 
w artykule wczoraj przez nas powtórzonym, 
miała redakuja tego dziennika, ja k  donoszą z 
Paryża, otrzymać od nuncjusza papiczkieeo, msgr. 
Chigi. Wiadomość ta, która się zeszła równocze 
śnie z telegramem pe tesbu rgsk im  o poborze 
200.000 rekrutów, zrobiła niemałe we Francji 
wrażenie. L a  F rance, P a tr m  Tem ps i td. zwracają 
uwagę na tę rekrutację, upatrując w niej wska
zówkę, że Moskwa dotychczasowe bierne swoje 
stanowisko w kwesfjach europejskich opuścić 
zamierza.

A n g l ia .  Świetne zgromadzenie, które odby
ło się w Dublinie na cześć p. B righ ta ,  należy

do rzędu najznakomitszych manifestacyj w hi- 
storji I r la n d j i , tak obfitej w demonstracje po li
tyczne. W parlamencie nie opuszczał p. Bright 
prawie żadnej sposobności, by z całą  siłą swo
jej wymowy zwróci uwagę na smutne s to
sunki Irlandji i wzywać rząd do napraw ie
nia złego ; tym sposobem zjednał on sobie p ra 
wo do wdzięczności Irlandji i liczy wielbicieli 
we wszystkich klasach i wyznaniach , z w y ją t
kiem może fanatycznych oranżystów i nieliczne
go stronnictwa torysów. Dla tego też było gro
no uczestników festynu w Dublinie tak pstre i 
m ieszan e , katolicy, anglikanie , p resbyterjanie  i 
najściślejsi współwyznawcy mówcy, kwakrowie, 
spieszyli okazywać mu swoje uszanowanie i u- 
znanie ; członkowie parlam entu , burmistrze, de- 
putaeje różnych rad gminnych , d u ch o w n i, kup
cy, dzierżawcy, słowem, członkowie wszystkich 
stanów zapełniali salę. Gdy Bright wstąpił na 
try b u n ę , nie było końca okrzykom pow ita lnym , 
a takie same przyjęcie znalazła także jago  m o
wa. Na szczególną wzmiankę zasługuje p o łą 
czona z tą mową zewnętrzna okoliczność, że m o
wa ta wraz z wstępnem doniesieniem nastręczy
ła treści do najobszerniejszego telegramu , jak i  
kiedykolwiek ekspedjowaoo telegrafem podm or
skim ; a z ja k ą  dokładnością i szybkością usku
teczniono tę ekspedycję , można wnosić ztąd, że 
depesza pomimo niesłychanej swej długości od 
9- do 10.000 słów, dostała się już we trzy g o 
dziny z Dublina do Londynu.

Telesrramy z Londyuu z d. 6. bm. donoszą, 
że lord Russel powstrzymał swoją podróż do 
Rzymu i zabawi jeszcze  czas jakiś  w p duocnych 
Włoszech.

Times komentując okólnik barona B e u s ta ja 
ko otwarty manifest pokojowy, u trzy m u je , że 
przymierze a n s t r j a c k o - p r n s k i e  jest na 
przyszłość możliwsze niż przymierze p r u s k o -  
m o s k i e w s k i e .

W ł o c h y .  Wiadomośei florentyńskie z dnia 
5. bm. donoszą o wydaniu dekretu, mocą k tó re 
go prowincje W enecja i Mantua ogłoszone zo
stały składowemi częściami królestwa Włoch, 
lany  dekret mianuje 16tu seuatorów z W e n e 
ckiego.

W e Florencji przyjęto alokucję papiezką 
jako  formalne wyzwanie do wojny, a organ 
Rioasolego, N azione , podaje z tego powodu gwał- 
towuy artykuł przeciw  Watykanowi. S łychać 
zresztą, że rząd florentyński rad  jest temu non  
possum us, gdyż mu zwalnia w :ęcęj ręce. G dyby 
Watykau choć cokolwiek wysunął rękę ku po
jednaniu, byłby Napoleon mógł raocuo naprzeć 
na dwór włoski i sprowadzić kompromis, k tó 
ryby niekoniecznie podobał się włoskiemu stron
nictwu czynu.

R z y m . Koiespondent C zasu  pisze z Rzy
mu w liście z 29. zm. o aliokucji papiezkiej z 
tego dnia następnie :

„Druga allokucja, o Polsce, jest niezmiernej 
doniosłości, Od pewnego jnż  czasu nuucjusze w 
Paryżu i Wiedniu otrzymali byli z Rzymu po
lecenie przypominania usilnie spraw y polskiej 
obu gabinetom ; nie długo potem tak br. Otten- 
fels jako  i br. Sartiges upoważnieni z innej 
strony zostali oznajmić dworowi rzymskiemu, że 
Austrja i F ranc ja  zamierzyły na serjo i w spo
sób stanowczy podjąć spraw ę polsKą. Baron 
Ottenfels dodał n a w e t ,  iż gabinet wiedeński 
chętnie weźmie inicjatywę w interwencji na k o 
rzyść P o ls k i , ale że potrzebuje moralnego p o 
pi, rcia stolicy świętej do takowej. Pius IX. przy
jął z radością to oświadczeuie i odrzekł, iż zga
dzało się całkowicie z jego  własnem zam iarem ; 
że dlatego dotąd śmielej w sprawie polskiej 
nie występował, iż widział naganną bezczynność 
i obojętność '-'.szystkieh rządów europejskich 
względem n i e j : nie chciał więc nrotestami swe- 
r a i , n iepopartemi przez nikogo, drażnić jeszcze 
bardziej prześladowców i posrarszać losu Pola
k ó w ; lecz od chwili ja k  mocarstwa katolickie 
powzięły szczery zamiar wystąpienia w obronie 
Polski, szczęśliwym się eznł, dać im sam hasło 
przeciw Moskwie. Jakoż  ułożył bezzwłocznie 
a l lo k u c ję , którą miał dziś rano i którą  
dla nadania większej wagi chciał ca ł
kiem oddzielnie powiedzieć. Nigdy j e s z c z e , 
jak  mię zapewnia pew na dostoina osoba, k tó 
rej powyższe szczegóły, nikomu jeszcze w Rzy
mie nie znane zaw dzięczam , Pius IX. z taką 
energią  i potęgą przeciw carowi i jego  rządowi 
nie wystąpił, nigdy jeszcze nie zawołał tak  wiel 
kim głosem do świata całego, by nieomieszki- 
wał pospieszyć z pomocą uciśnionemu kościoło
wi i narodowi. Allokucja dzisiejsza jest wielkim 
dla Polski wypadkiem, nie tylko przez się, lecz 
i z tea:o także powodu, iż się staje hasłem in terwen
cji, która jak utrzymują rozpocznie się, nowoli, 
najprzód dyplomatycznie , a skończyć sie musi 
politycznie, badź Polską pod berłem Austrji, 
bądź inaczej. Jestto  rękawica, z krzyżem P a ń 
skim z wysokości W atykanu carowi rzucona."

Pierwsza allokucja , a właściwie początek 
aliokucji całej , k tóra się skończyła ustępem o 
Polsce, brzmi w dosłownej swej osnowie daleko 
ostrzej i w iększą nacechowana g o ry c z ą , niż 
treść jej, w telegramach podana. Niektóre u s t ę 
py tak jask raw o są sformułowane ja k  syllabus, 
i z całej aliokucji wieie, j a k  zauważają pisma 
zagraniczne, duch niezłomny papieży trzynaste
go wieku, kiedy walczyli z gibellinami. Potępia 
wszystkie nowe potęgi i nowe zasady, które 
przechodzą teraz w krew Włochów, a w w yra 
zach jak  najmocniej stanowczych odpycha wszel
ką myśl p o jed n an ia , po legającą na t e m , aby 
część obecceeo państwa kościelnego wraz z R zy
mem postawiono pod protektorat W łoch , a p a 
pież był o tyle m onarchą , o ile ten protekto 
rat by pozwalał. Zapał papieża posunął się do 
tego, że wyrzuca włoskiemu rządowi wygnanie 
legitymistowskieh biskupów, podczas gdy w ła
śnie tydzień przedtem Rieasoli znanym już  z 
treści a dzisiaj w całej osnowie nadeszłym okól
nikiem, do powrotu dojdyecezyj ich wezwał. O kó l
nik ten pisany spokojnie i umiarkowanie.

Ultramontanskie dUenniki włoskie uważają 
zresztą upadek świoekiej władzy papiezkiej za 
rzeez nieuniknioną. T ak  pisze A rm o n ia  w wilię

allo kucji, a jezuicka C w ilta  C attolica  we dwa dn1 
po aliokucji.

Według telegramów londyńskich z 6. b. m., 
miał papież oświadczyć że w razie potrzeby poje- 
dzie do Hiszpanii a nie na Maltę,

Korespondencje Gazety Narodowej.
C e l ig n y  d. 2. listopada.

(*Sj Zmiana Kaufmanna na Baranowa na Li
twie wywołała wiadome oficjalne oświadcz enie 
moskiewskiego rządu, iż zmiana ludzi nie zna
czy jeszcze zmiany systemu, i niech F.uropa nie 
łudzi siebie nadzieją więcej ludzkiego obejścia 
się z polską ludnością. My Polacy nie łudzili 
śmy siebie podobną nadzieją, jed n ak  nie m oże
my nie cieszyć się z tej zmiany, ze względu na 
osobisty eharakter następcy tronu Murawiewa. 
Kaufmann był lokajem fagasem, najniższym s łu 
g ą  ministra wojny, Milutyna, mającego w ie l
ki wpływ u dworu, i pomagającego A leksan
drowi dźwigać j e g )  ciężką koronę. N apom po
wany w Petersburgu milatynowskiemi ins truk
cjami, odurzony sławą poprzednika, którego eo 
tylko nie policzono w poczet świętych za jego  
apostolstwo na Litwie, KaufmanD, nie mający 
żadnego charakteru, żadnych innych zdolności 
nad służalcze posłuszeństwo, odznaczające mo
skiewskich Niemców, porwał się do Koła tortui 
chwilowo powstrzymanego po oddaleniu g łó
wnego kata, Murawiewa, i zaczał je  k rę c . i  z 
nową gorliwością, przysłuchując się nie jękom  
ofiar ginących, lecz świstowi wiatrów, niosących 
mu pochwalne słowa z Petersburga . K iedy mę
ki kraju  już doszły do tego stopnia, że ojcowie 
zaczęli zabijać w łasne swoje dzieci, aby ich nie 
wystawiać na okropne życie pod rządem mo
skiewskim — życie, które gorsze od śmierci — 
rząd mosbiewski zmieDił Niemca na pół-Niemca. 
Baranów pochodzi z Moskali, k tórzy kiedyś, za 
czasów twaua Groźnego uciekli d o ln f la n t ,  tam 
się osiedlili, wzbogacili i otrzymali szlacheckie 
prawa. Edw ard  Baranów, spokrewniony zA d le r-  
oergami, był dawniej w bardzo blizkieb stosun
kach z A lek san d rem , nawet spodziewał się 
nominacji na ministra wojny, ale Mdutyn go 
“biegł, za co on okropnie nie cierpi M, ityiT . 
Z powodn, że w czasie studenckiej historji w 
Petersburgu ostro wypowiedział w. ks. Mikołajo
wi, że zachowanie się jego jes t  więcej ja k  bła- 
zeńskie, popadł czasowo w niełaskę i został od
dalonym z posady. Wkrótce jednak rehabili to 
wał się, był m ianowan\ je n e ra ł  gubernatorem  
niemieckich prowineyj Moskwy, a po w ypędze
niu Kaufmanna z Litwy objął jego  posadę.*Jest 
to człowiek dobrze wykształcony, posiadający 
ludzkie serce i charakter o tyle niezależny, t e  
nie pozwoli sobą i?rać bezdusznym stworzeniom, 
stojącym przy machinie rządowej w Petersburgu 
Powiedzieliśmy wyżej, że nie możemy oczeki
wać zmiany systemu, bo to nie zależy od B a 
ranowa, lecz zapewne nie usłyszymy tych p o 
dłych naigrawań się nad  ofiarami, tego pl wania 
w twarz ludziom, mającym powiązane ręce, k tó
rego dopuszczał s.ę kat Murawiew i jego  pomo
cnicy, luteranin Kaufmann i żyd Bezak. Teraź
niejszy pan Litwy, człowiek wykształcony, p rzy 
zwoity, jeżeM mu przyjdzie podawać krajowi 
czaszę z trucizną, to zrobi to erzecznie, nie po 
większając goryczy, nie żartując z konwulsyj- 
nych drgań ofiary skazanej na śmierć. W tej 
chwili Litwa i z tego może się pocieszać.

Nie ustają dzikie wycia nienawiści przeciw
ko Polakom ,'roz legające  się w kolumnach u rzę 
dowego i nieurzedowego dziennikarstwa moskiew
skiego i pochodzące od Ciekowego spodlenia i 
moralnego upadku tego ludu. Ze zgrzytem d ra 
pieżnego zwierzęcia Moskwa m n ta  się na w szy
stkie strony, a me mogąc ukąsić A u s tr j i , wzdy
cha i jęczy, udają'* męczennicę, dręczoną i uci
skaną  n* Rusi galicyjskiej, to je s t  w prowincji, 
nie do Moskwy należącej.

Lecz jeszcze Moskal nie zabrał do siebie 
Haliczyny, a już zaczyna odsłaniać zamiary 
swoje względem Rusinów (o Polakach me ma i 
co mówić). W Gołosie  czytamy : „Ci co w Gali
cji nazywają siebie Rusinami, są tn młodziki, 
obierający się w szerokie spodnie, tęgo pijący 
gorza łkę , nie mający żadnego wykształcenia 
naukowego i mówiący jakaś  ukraińską mową, 
której nikt nie rozumie. Ukrainofilstwo czyli 
partja, nazywająca s ie l ie  w Haliczynie Rusina
mi, nie ma żadnej przyszłości i utonąć musi w 
naszej narodowości ze swoim obrządkiem i ze 
swoim językiem, bo w Haliczynie jedynie  mo
żliwy jes t  nasz język, gdyż tam każdy pisarz, 
każka książką, każda gram atyka ma swoją oso
bną ortografię. Ludzie zaś poważni inaczej pa
trzą na to i p o w ia d a ją : „Błazny, błazny; ot jak 
my połączymy się z wielka ojczyzną naszą, Mo
skwą, to rózgami powypędzarny wam te głup. 
stwa z głowy i nauczymy was cenić gotowy j Uż 
literacki ję zy k .“

Więc napadając  na Polaków za niby jakieś 
prześladowanie n a^  dowośei ruskiej , cóż jej 
Moskwa obiecuję? Wynarodowienie takie samo 
jak  na Litwie. Żmudzi i Koronie.

Moskiewskie dzienniki proponują u rz ą d z e n i  
kas oszczędności na Litwie „przy prawosławnych 
cerkwiach." Tym sposobem, mówią, lud prosty i 
biedny będzie więcej związany z cerkwią i 
jej przedstawicielami. Kto ‘"boć cokolwiek zna 
kastę moskiewskich popów, ten Wyobrazi sobie, 
co to będzie za złodziejstwo i ucisk szalony dla 
wszystkich tych nieostrożnych, którzy odważą 
się powierzyć swój gr?8^ ‘̂ Zezędzony popom, 
lub wejść z nimi w jakiekolwiek pieniężne «t>- 
sunki. „Jest to jedyny sposób, mówią dzienni
karze moskiewscy, wybawić chłopów od żydo
wskiej exploatacji-“ ™ak> odpowiemy im, będz.'& 
to z deszczu poo rynnę.

Według I n w a l i d a  przemysłowy s!an Moskwy 
znajduje się naJ£orszym stanie, a środki 
kształcenia młodzieży tak małe, że nawet uni
wersytety nie wiedzą ja fc zapobiedz ogromnemu 
brakowi Dauczycielj. Urzędowy tOD dziennik 
przyznaje się, że  suma nauKowycb wiadomości 
wjMoskwie mniejsza od sumy wiadomości w Sa-
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ksonii, że lad moskiewski przepija w karczmie 
każdy grosz zaoszczędzony, że brzęcząca m o
neta  cala  znikła znpełnie, a pap iery  spadły  
tak nisko , że moskiewski rubel papierowy 
teraz znaczy nie iOO kopijek j a k  dawniej, ale 
tylko 80, to jed ,  żeby zmienić papierowy rubel, 
potrzeba stracić 20 pret., że cały dochód pań
stwowy oparty na pijaństwie ludu i na jego  d e 
moralizacji. Nie zważając na tę otwartość urzę
dowego dziennika, G olos podburzając rząd do 
wojDy z Austrją, tak mówi : „Praw da, że przy
teraźniejszera położeniu nie można nawet myśleć 
o pożyczce zagranicznej na dogodnych choć 
trochę warunkach, prawda, że niemożna także 
rachować na nową wewnętrzną pożyczkę, bo 
ostatnia loteryjna pożyczka jeszcze nie rozebra
na ; prawda, że nie możemy wypuścić nowych 
papierowych pieniędzy, bo to jeszcze więcej po
gorszy stay nasz fiaansowy; p raw da, że w k r a 
j u  pieniądz stał się tak rzadkim, że nawet na 
zastaw nie można dostać niżej ja k  na 12 proc.; 
ale w wypadku wojny, my możemy podwoić po
datki. Nasz lud cierpliwie zniesie materjalne 
straty dla obrony od Niemców i Polaków na
szej ojcowizny w Haliczu, i chociażby ta wojna 
była dla nas bardzo ciężka, my znajdziemy na 
nią pieniądze."

Nie sądzimy jednak , żeby przy podobnych 
moralnych i materjaluych zasobach, jakakolw iek 
wojna zewnętrzna była Moskwie możliwa. Gotos 
biedny nie wie, że podwojenie podatków podczas 
wojny nie dostarczy funduszu na prowadzenie woj
ny. Austrja może spokojnie goić swoje blizny um y
słowym i materjalnym rozwojem ludów, do niej n a 
leżących, i czem energiczniej przystąpi do tego, 
tem prędzej będzie w możności stawić czoło 
wszelkiemu wrogowi w razie napadu.

Golos w jednym z nnmerów swoich z n a j 
większą zgrozą i oburzeniem mówi, że w Gali
cji w czasie wyborów przeszłych obito jak iegoś  
wybiorcę na ulicy i w magistracie. Ma się rozu
mieć, że fakt ten jest bardzo smutny, jeżeli jest  
sprawiedliwy. Ale niech nam będzie wolno 
przypomnieć mu, że podobne rzeczy dzieją się 
we wszystkich państwach konstytucyjnych. W 
Anglii przy każdych wyborach są walki na ku
łaki; w Genewie przy ostatnich wyborach do 
rady Indowej, tak się wyborcy pobili przed do
mem wyborów, że siedmiu z partji radykalnej, 
k tóra była w mniejszości, odniesiono do szpitalu. 
Nakoniec niechaj przypomni sobie Golos, że p o 
dobna seena niedawno miała jeszcze miejsce w 
jednym  nawet z uczonych moskiewskich zak ła 
dów, gdzie osobistość uczonego i publicysty nie 
była uszanowaną, Jeżeli Golos tego nie pam ięta , 
niechaj zapyta  byłego dyrektora  pedagogicznego 
instytutu. Bójki ua ulicy, z powodu różnicy po
litycznych poglądów, nie mają charakteru n ie 
bezpiecznego. Na podstawie takiego faktu nie 
można powiedzieć, żeby pobić1' byli w ciągiem 
uciemiężeniu. J a  nie wiem jak rzecz ta rozw ią
zała się, ale zapewne i zwycięzcy musieli od
nieść porządne znaki walki, bo kto bije, ten 
naraża  się na nieprzyjemność być obitym *).

*) Is to tn ie  j ed n eg o  żyilka ,  p rz e sz k a d za ją c eg o  c ią 
gle w y borcom  przy  g lo so w a n iu ,  uderzy ł  w tw a rz  w y 
borca  jed en  z p o w o d u ,  iż gdy  t eg o  w yborcę  kom is ja  
zawezwała  do g ło so w a n ia ,  żydek  obok n iego  s to jący  
w rzeszczał  na cały g łos,  iż go nie ma, aby tym  spo 
sobem  pozbawić wyborcę  g ło su .

K r o n i k a .

— I,WÓW 8. l is top. (Pożar. — Smutny stan ludu na 
Pokuciu. — Obiad u JE. ks. arcybiskupa Wierzchlejskiego).

—  P o ż a r .  Dziś w nocy przed godziną  %  na 3. s y 
gnalizowano z w ieży ra tuszowej pożar  w dz ie lnicy II .  
pod 1. 719 w d o m u , należącym do p. Josefu  na ulicy 
Pojezu ick ie j,  w której się  prawie  na jp ięk n ie jsze  zabu
d o w an ia  naszego  m ias ta  znajdują,  p rze to  w razie nieu- 
dan ia  się  ra tunku  ze s t ro n y  s t raży  ogn iow ej,  n ieob li-  
ozona szkoda  p ow s taćby  by ła  m o g ła .  J e d n a k  w praw na  
straż  ogn iowa,  k tó ra  bardzo szybko  na m iejsce  p ożaru  
przybyła ,  za ję ła  się  t a k  zręcznie i energicznie ra tun 
k iem za wprow adzeniem  w ruch dwóch s i k a w e k , iż 
p om im o g w a ł to w n eg o  wiatru , j ak i  natenczas panował,  
szerzenia się  teg o  s t ra szn eg o  żyw io łu  n ie ty lko  niedo- 
puszczono, ale owszem pożar  przez p o z ry w an ie  dachu 
tak  og ran iczono ,  iż ty lko  s ta jn ie  i kuźnia  k o w a lsk a  czę
śc iowo sp łonę ły .

J e g o  Eksce lenc ja  p .  nam iestn ik ,  k tó ry  tożsam o na 
p o gorze l isko  przybył,  raczył się bardzo chwalebnie  o 
tutejszej s t raży  ogniowej w y ra z ić ;  p o m p ie ry  t a k  d o s to j 
nym gościem  zaanim owani,  rzucili  s ię  z nadzw yczajną  
o d w a g ą  a nawet z narażeniem w p łom ien ie ,  p rz y t łu m ia 
j ą c  ogieii szczęśliwie .

Szczególnie  zas ługuje  na  uw agę  punk tua lność  i zu
pełna spoko jność  w w ype łn ian iu  kom endy  za p o m o cą  
t rąb k i  sy g n a ło w e j,  do której podw ładn i  zupełn ie  już są  
wćwiczeni.

P rzy czy n a  tego  ognia  je s t  jeszcze  nie zbadana, p rz y 
puszcza  się  jednak ,  iż ogień  zapew ne przez n ieo s tro 
żność pow stać  musiał .

P rzy b y w a jący  tu z Pokuc ia  obyw atele  p rzedstaw ia 
j ą  w sm utnych  bardzo ko lorach  m aterja lne  stosunki 
ludu w ie jsk iego  w tej najpiękniejszej części naszego 
k ra ju .  D w a lata  n ieurodzaju  wyczerpa ły  w szy s tk ie  za 
so b y  na jzam ożnie jszych  n a w e t  gospodarzy ,  teg o  roku  
znowu nie bardzo  dopisa ła  kukurudza, a e p id em ia  dz ie

s ią tk u ją c  luduość, w p ra w i ła  j ą  w stan  t a k ie g o  przy- 
g nęb ieu ia  i tak ie j  o t rę tw ia łośc i ,  że na jp ra co w its i  w ło
śc ian ie  w czasie pilnej ro b o ty  w polu opuśc i li  ręce i 
z w ła śc iw ą  naszem u ludowi rezygnacją  oczekiwali  już 
ty lk o  w y ro k ó w  nieba, k tó re  zdawało  s ię  sm agać  ich 
w sw oim  gn iew ie .  Zniechęcenie  to w płynęło  ba rdzo  
n iekorzys tn ie  na  zb iory  t y t o n i u , s tanow iącego  w tam 
tych  s tronach  znaczną  ga lęż  dochodu, a ogólnym  rezu l
ta tem  w szys tk ich  tych n iepow odzeń j e s t  n ies łychane  
zad łużen ie  się  ludu w ie jsk ieg o  u żydów i ogo łocen ie  
się  z odzieży i z najpo trzebniejszych  sprzętów  d o m o 
w ych. Sądy nuw ia tow e w sk u te k  o trzym anego  z g ó r y  
n akazu  p rze s t rz eg a ją  wprawdzie  dość pilnie, by e g z e 
k u c je  za  długi  nie p ozbaw ia ły  włościan ś ro d k ó w  do 
ż y c ia  i do u p raw y  roli ; cóż k ied y  lichwiarze um ie ją  
radzić  sobie  bez sądów i potrafią  lepiej niż w oźny w y 
drzeć chłopu o s ta tn ią  szczyptę  zboża i osta tn i  szczą tek  
odzieży na p ro c en t  od długu, sk ła d a jąc e g o  się  ju ż  i 
tak  z sam ych procentów! W łaścic iele  w ięksi  w n iek tó-  

. rych  wsiach s ta ra ją  się  szczerze o zapobieżenie  tak im  
exakcjom , b ro n ią  włościan swoich od napaści  i o św ie 
cają  ich, j a k  sobie  maję p ostępow ać.

Oprócz lichwy inny jeszcze  c iężar p rzyczynia  się  
nie mało do zniszczenia m a te r ja ln e g o  by tu  ludności 
wiejskiej na Pokuc iu .  Cholera  i ty fu s  g ra so w a ły  tam 
w sposób ta k  s t ra sz l iw y  , że w n iek tó ry ch  wsiach d o 
tkn ię tych  temi chorobam i w ym arło  oko ło  10%  m ie
szkańców, a m iędzy  tymi ba rdzo  wielu g ospoda rzy ,  po 
k tó ry ch  śm ierci  odbyw ają  się  teraz  p e r t ra k ta c je  mas. 
W ślad za tem i osta tn iemi p r z y jd ą  n akazy  p łacen ia  p o 
d a tk u  sp ad k o w eg o ,  w y n o sząceg o  zw yk le  oko ło  d w a 
dzieścia  k i lka  reńsk ich  od jednej sukces j i .  Kto zna 
s tosunki finansowe ludu n a szeg o ,  ten wie, że dla n iego 
sum a podobna już  w zw ykłych  czasach reprezen tu je  o- 
g rom ny  kap ita ł  i w ys ta rczy  do w yposażen ia  całej r o 
dziny, cóż dopiero  teraz ,  w śród  o p łakanych  o k o l iczn o 
ści, o k tó ry ch  wyżej w spom nie liśm y.  Z k ąd  tu wziąć 
ty le  p ien iędzy  na raz  w chacie ,  w której  nie ma ani j e 
dnej siermięgi,  ani jednej p a ry  obuwia,  ani garnca (.bo
ża, bo w szys tko  zas taw ione  lub sp rzedane  ż y d o m '? 
W ypada łoby  W y so k iem u  rządow i zas tanow ić  się  nad tą  
sp raw ą  tem bardziej ,  że są  miejsca,  gdz ie  po  k i lkana 
ście rodz in  na  6 do 700 dusz ma teraz  p łacić  p o d a tek  
s p a d k o w y .  J e ż e l i  już  lud nasz n iep rę d k o  doczeka  się 
ogólnej zmiany p rzep isów  co do pob ieran ia  te g o  u c ią 
ż liwego pod a tk u ,  to  m ożeby  mógł znaleźć uw zg lęd n ie 
nie przynajmnie j  w tych  w yją tkow ych  p rzypadkach ,  
g d y  śmierte lna  epidemia p rzysposab ia  zby t  obfite żn i
wo dla rub ryk i  „niesta łych dochodów  p ań s tw a* .

  O trzym aliśm y  spóźnioną  n ieco korespondencję  lo 
ka ln ą  o obiedzie danym  zesz łego  ty g o d n ia  u J F x c .  a r 
c yb iskupa  W ierzch le jsk iego .  Umieszczamy j ą  tu na w y 
raźne żądanie  k o re sp o n d e n ta  w całości i bez żadnych  
zmian z naszej s t ro n y  t

„Dnia 30. z. m. J E x c .  arcyb iskup  W ierzcblejsk i  w 
dowód,  j a k  w y so k o  kraj cały, a osobliwie  d u ch o w ień 
s tw o łac ińsk ie  ceni wybór JE x c .  hr .  G o łuchow sk iego  
na n am ies tn ik a  Galic j i ,  da ł  ob iad  na cześć jego ,  na k t ó 
rym  oprócz JE x c .  hr. G ołuchow sk iego ,  znajdowało  się 
83 gości,  rep rezen tu jący ch  stan duchowny w szys tk ich  3ch 
ob rządków , tudzież  s tan  obywatel i  z iem skich ,  i m iesz
czan lwowskich ,  s tan  wojskowy, W y d z ia ł  k ra jo w y ,  u- 
rzęda  w szy s tk ie  pub l iczne ,  w ydział  ad w okack i ,  izbę 
hand low ą  i td.

„Obiad rozpoczął  się po 4 godziDie i t rw a ł  do godz. 
7%  wieczór;  oświetlenie, p o t raw y ,  napoje ,  cu k ry  i t .  d 
w szy s tk o  b y ło  tak  doborowe, że w ty m  w z g lę d z ie  nic 
nie p ozos ta ło  do życzenia.  W  czasie obiadu  p o w s ta ł  
J E x c .  a rcy b isk u p  i p rzem ów ił  swoim dźwięcznym i d o 
nośnym  g łosem  po po lsku  do osoby JE x ce l .  h r .  Gołu- 
c h o w a k ie g o , dz ięku jąc  Najj.  Pan u  za  w ybór  j e g o  na 
namiestnika k ra ju ,  p rosząc  go, by  ja k o  z iom ek nasz ,  
b ieg ły  p o l i ty k  i dawny nam ies tn ik ,  z n a jąc y  dobrze  r a 
ny  naszego  kra ju ,  sta ra ł  s ię  zw aśn ione  żyw io ły  p o g o 
dzić. b y t  m oralny  i m aterja lny  naszego  lu d n  podżwi- 
gnąć. Po  tej p iekn ie  wypracowanej  i w yg łoszone j  p rz e 
mowie,  wniósł JE x c .  a rcyb iskup  to a s t  na zd row ie  J E x .  
hr .  G o łuchow sk iego ,  na k tó ry  wszyscy  s to jąc y  gośc ie  
k i lk a k ro tn em  „v iv a t“ serdeczn ie  odpow iedzie l i .*

„Na tę  m owę J E x e .  ks. a rcyb iskupa ,  p ieknie  p o d z ię 
k o w aw szy  za p rzem ow ę, odpowiedzia ł  J E x c .  h r .  Gołu- 
ehoweki obietn icą ,  że j ak o  z iomek nasz b ę d z ie  się w e
dług  swoich sił s tarać  podżw ignąć  m oralność  i d o b r o 
b y t  k ra ju  naszeg o ,  żeby  k ra j  po nim n iczeg o  n a d z w y 
cza jnego  się  nie spodziewał,  że ten w y s o k i  u rząd  p r z y 
j ą ł  na rozkaz  Najj.  Pana ,  szczycąc  s ię  zaufaniem k ra ju  
i obywatel i  m ias ta  L w ow a. P o  tej mowie wniósł J E x c .  
hr. G o łuehow sk i  to a s t  za zdrow ie  Najj. Pana.  na  k tó ry  
wszyscy  gośc ie  k i lk ak ro tn em  „v iva t“ odpowiedzie l i .*  

„Więcej to as tó w  nie wnoszono. W szy scy  goście  p o d 
czas obiadu  ta k  sw obodn ie  i weso ło  m iędzy  sobą r o z 
mawiali,  j a k  g d y b y  byli członkami jednej familii;  w szy
stkie  różnice m iędzy stanam i . ob rządkam i,  d o s to jeń 
stwam i w h ierarchii  kościelnej  i urzędniczej podczas o- 
b iadu znikły; zdawało  się, źe p as te rz  z sw em i owiecz- 
kam  zasiadł do  wieczerzy.  Oby ta  zgoda  m iędzy  d u 
chowieństw em  w szys tk ich  o b rząd k ó w ,  rów ność  w s z y s t 
k ich  s tanów, rów ność  członków do je d n e g o  stanu n a le 
żących, i nadal p rosperow ała ,  a w kró tce  k ra j  nasz z b o 
lały  i zwaśniony, pod m ądrem i rządam i J E x c .  hr. G o łu 
chow skiego ,  zakw itn ie  m oralnośc ią ,  o św ia tą ,  p ra co w i to 
ścią, rze te lnośc ią  i dobrobytem .*

— P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j  odbędzie s ię  dziś 
dnia 8. l is topada  br. o godzinie  szóstej wieczorem , w 
sali ra tuszowej.  N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m :  1) W n io 
ski k om ite tu  w sp raw ie  dw orca  kolei brodzk ie j.  Sprw . 
r. p .  dr. R aysk i .  2) W niosk i  sekc ji  I. w sp raw ie  fun
dacji śp. k s .  A ndrzeja  Gurdzica  na rz ec z  zakładu św. 
Łazarza .  Spr.  rad n y  p. dr. S ta rzew sk i .  3) P rośba  ks. 
Sebas t jana  M ar ty ń sk ieg o  o przyrzeczen ie  p rzy jęc ia  do 

| gm iny. Spr.  r. p. P a t ra sze w sk i .  4) W y p ła ta  należyto-

ści za naprawę kanałów m ie jsk ich .  Spr .  r.  p. Śląski ,  
5) W ydzierżawien ie  m łyna  nad P e łczyńsk im  stawem . 
Spr .  r.  p .  D ąb ro w sk i .  6) P rośba  p. Józe fa  P ieńczyko-  
w sk iego  o kon sen s  na  w ykreś len ie  o b o w iązk u  u t r z y 
m ywania  d ró g  do lasu  m ie jsk iego  w W ybranówee.  Sp. 
r.  p. dr.  O zem eryńsk i .  7) W y p ła ta  na leży tośc i  za r e 
staurac ję  ko śc io ła  ś. A n d rze ja .  Spr.  r .  p. Scbubuth.  
8.) W niosk i  sekc ji  II .  i I II ,  w p rzedm iocie  g ru n tu  miej
sk iego  na Ghorążczyżnie.  Spr.  r .  p.  W in iarz .  9) P r o 
śba kance lis ty  m ag is t r a tu  Anton iego  H aendla  o udz ie
lenie d o d a tk u  do p łacy .  Spr.  r.  p .  W ild.  10) P rośba  
woźnego J a n a  C zarneck iego  o udzielenie doda tku  do 
p łacy .  Sp. radny  p. Wild.

— P r o m o c j a .  P.  K aro l  W i s n e r , sup len t  gimn, W 
Przem yślu  zdał dn. 8. bm. na  tu te jszej wszechnicy  e g z a 
min na p ro feso ra  s tenografii.

— B a z y l r a  (w Szwajoarj i) .  W  końcu  m iesiąca  w rze 
śn ia  o trzy m ał  na tu te jszym  uniw ersy tec ie  po  odbyciu 
r ig o ro só w  (os ta tecznego  egzam inu)  i nap isan iu  ro z p ra 
w y  „o c ięciu  cesarskiem„ b y ły  s tuden t  warszaw skiej  
szko ły  głównej pan A dam  Z ag ó rsk i ,  s top ień  d o k to ra  
m edycyny ,  ch iru rg i i  i akuszer i i  insigni cum laude.

Z  p o d  B u r s z t y n u  d. 7. l is topada .  W nocy z 6. na 
7. l is topada  zam ierzony  by ł  napad  n a  d w ó r  w Sławen- 
tynie .  W ykonanie  teg o ż  zosta ło  p rzeszk o d zo n o  czujno
śc ią  oficjalistów i s łu g  d w o r s k ic h , za pom ocą  psów, 
k tó r e  naciera ły  zajadle na złoczyńców, zna jdu jących  się 
w ew ną trz  zag ro d y  d w o r s k ie j , a u t rzym ujących  w zaje 
mne porozum ien ie  się  ze sza jką ,  o tacza jącą  dwór,  o d 
g łosem  odzyw ających  się  t r ą b e k .  Nadmienić należy , że 
Dapad by ł  zapow iedziany  p o g ło sk ą  p rzed  dwom a m ie
siącami krążącą,  k tó ra  teraz dop iero  s ię  z i ś c i ła .

Ju ż  czas obudzić  z le ta rg u  nrząd  p o w ia to w y  bur-  
sz tyńsk i  dla zaprow adzenia  n akazanych  ś r o d k ó w  o s t r o 
ż nośc i .

— Z b a r a ż  dn. 1. l is topada  G dy ta rn o p o lsk a  k r a i 
na  pod panow an ie  m osk iew sk ie  p rzesz ła  na lat  k i lka ,  p o 
m im o że M oskwa g w aran to w a ła  całość posiad łośc i  
dw o rsk ich  i g r o m a d z k ic h ,  p rzeds ięw z ię to  w wielu m a
j ą tk a c h  t a k  zwane regulacje  g run tów , pod  k tó rych  p ł a 
szczykiem  grun ta  g ro m ad z k ie  w c iągano  w obszary  
g ru n tó w  dw o rsk ich .  Gdy ta  k ra ina  pod panow anie  Au- 
strj i  w ró c i ła ,  wszczę ły  się  sp o ry ,  k tó re  na pods taw ie  
p a ten tu  z ro k u  1816, w ażnego  ty lk o  dla tej k ra iny ,  z a 
ła tw iano .

Szczęście takie j  regu lac j i  spo tka ło  grom adę  Kapu- 
ścirice p o w ia tu  z barazk iego .  W y to czo n y  spór  zos ta ł  we 
w szys tk ich  instancjach na ko rzyść  g ro m ad y  ro z s t r z y 
gn ię ty ,  a  była  nadworna  kancelarja  łag o d ząc  w y r o k , 
rozkazała  s ta rać  s ię  zgodę  do a k u tk u  d o p ro w a d z ić ,  a 
w razie  g d y b y  się  ta k o w a  nie u d a ła ,  w yrok  o g łos ić  I 
wykonać. Działo się  to  podobno przed t rzydz ies tu  l a 
ty .  Sp raw a  ta  przechodziła  w sp ad k u  z k o m isa rs a  na 
k o m isa rz a ,  aż p. Cz. chcąc tak o w ą  g ład k im  sposobem  
za ła tw ić ,  napisał zam ias t  rezo lu c j i :  „Ten zas ta rza ły  i n 
teres  do aktów  złożyć* i sp raw a  dała  nurka .

W r. 1855 czy 1856 p oda ła  g rom ada  K apuśc ińce  
do byłej władzy obwodowej w T arnopo lu  s k a r g ę  p rz e 
ciw dworow i o zwrócenie  jed n e j  n iwy, k tó ra  n ieg d y ś  
do g ro m ad y  należała. — Zdekre tow ano  ta k o w ą  do 
ś led z tw a ,  z d o d a tk ie m :  „p rzy  doohodzen in  u w z g lę 
dnić a k ta  regu lacy jne" .  W  sp ad k u  o trzym ał  tę  sp ra 
wę k o m isa rz  G. , i g d y  w to k u  s p ra w y  o k a z a ło  się  że 
niwa, o k tórej  zwrot g rom ada  się  upomina, n a leży  do 
tych 200 m orgów , o k tó rych  z p rzyczyny  regu lac j i  w y 
roki  w szys tk ich  instancyj zapad ły ,  o p ie ra jąc  się  na w y 
roku  nadwornej kancelarj i ,  s ta ra ł  się u g o d ę  do sk u tk u  
d o p ro w a d z ić ,  k tóre  s ta ran ie  po  n ie jak im  czasie p o 
wtórzył,  a g d y  takow e  i tym  razem na n iczem  spełzło,  
w myśl d ek re tu  nadwornej kancelari i  z referował i t a 
k o w ą  w m iesiącu  lipcu 1860 s ta rośc ie  śp. M- do r e w i 
zji p rz ed ło ży ł .

Dla  w łaśc iw ego z rozum ien ia  trzeba  w ied z ieć ,  źe 
według  m in is te r ia lnego  dekre tu  z roku  1860, w s z y s tk ie  
sprawy, tyczące  sie  spo rów  grun tow ych  m iędzy  b y ły m i  
dziedzicam i i poddanym i,  z dDiem 1 stycznia  1861 r o 
ku przesz ły  w zakres  sądów. — T u  sę k  !

D laczego  w spomniany re fe ra t  jeszcze w póżnycb  
miesiącach r. 1861 z rewizji  nie wydano ? d laczego  w 
p ro toko le  jako rewidowany  i e k sp ed io w an y  zosta ł  w y 
pisany? dlaczego g rom ada  Kapuśc ińce  do 200 m o rg ó w  
straciła? d laczego  dekre ta  w szys tk ich  instancyj są  bez 
sku tku  to  py tan ia  zag adkow e ,  lecz nie dla  w szys tk ich .  
Żydówce P  T .  , znanej w T a rn o p o lu  i Kapuścińcach , 
pośredniczce  śp.  M. w różnych in trygach  , sp raw a  ta  
nie jes t  tajemnicą.  Okolica jed n ak  s ą d z i ,  że cała  wina 
spada na sys tem , podżega jący  g ro m ad ę  na dwór,  k tó r y to  
sąd w ięk szą  wiarę nabiera  jeżel i  zw ażym y, że w yższe  
instancje  dziwne b ron ien ie  się  śp .M . ,  ja k o b y  w tej s p r a 
wie zam yślał  był sam trzeci  raz (d la  czego?)  u g o d y  
próbować, i d la tego  z rew iz ją  się  w s trzym yw ał ,  za d o 
sta teczne  p rzy ję ły ,  i zapewne p o s tę p o w a n ie  tak ie  u znały  
j ak o  uczciwe i zgodne z s tanow isk iem  p rze łożonego  o b 
wodu.

Sm utne  to  dośw iadczen ie  , a dla t y c h , k tó rzy  na 
szej sz lachcie  zarzuca ją  winę w sp ra w a ch  g run tow ych ,  
dow odem , że  sz lachta  m ia ła  pom ocn ików .

P o  niem iecku nazywa się t a k ie  postępow an ie :  Juri- 
discher und ekonomizcher Schuts !

— (L) T e a t r  p o l s k i .  Po  n ieszczęśliwym L e g a c i e  
H e t m a n a ,  mieliśmy w niedzielę  kom edję  i o p e re tk ę  
a wczoraj dla odm iany  nastąp iła  znowu o p e re tk a  i k o 
m edy jka .  Suppć  i Offenbach , Offenbach i Suppć, ot? 
dzis ie js i  ko ry feu sze  naszej  sceny, a t łum aczenie  l ibret- 
tów, ty ch  w ym ęczonych  p łodów  m u z y ,  posłusznej k a 
prysow i  m aestrów  i złemu sm akow i p rzesyconej  publi
czności wie lk ich  stolic , oto  pole  pop isu  dla m łodych 
ta len tów , a czasem i dla s ta rszych  ju ż  p isa rzy !  Z apra 
wdę, że p a trz ąc  na te  n ieudolne  usi łowania ,  k tó rych  
celem mniej lub więcej jaw nym  je s t  poniżenie  sz tuk i  do

roli p ros te j  s łużebnicy  zm ysłów  i p o p ęd ó w  z w ie rz ę 
cych, p rzypom ina  s ię  m im ow oli  e poka  u pa dku  cywili
zacji s ta r e g o  świata, k ied y  to  muzyka, rzeźba ,  m alar
s tw o i poezja  w spółzawodniczyły  z heteram i i z eu 
nuchami, b y  bawić Neronów i H eliogabalów . Czy może 
i nasza  cywilizac ja  już  doszła  do t eg o  kresu , po  za 
k tó rym  ma zn iknąć  pod  stopami j a k i e g o  Genzeryka  lub 
A t ty l i  ? Pow iadają ,  że w historji  nie s ię  nie powtarza; 
chw yta jm yż  się t eg o  pocieszającego d o g m a tu  i bądźmy 
weselszej myśli;  zresz tą  pam ię ta jm y o tem ,  że r e ce n ze n 
towi nie w o lno  zag lądać  za  ku l isy  tej w ielkie j  w id o 
wni, na której się  od ty s iąeó w  lat odgryw a t rag i -k o -  
m edja  h i t o r j i .  W raca jm y  d o  kulis ,  malowanych przez  
P oh lm ana ,  do P i o s n k i  W u j a s z k a  i do D z i e 
s i ę c i u  c ó r  n a  w y d a n i u .

Z nany  już dosta tecznie  w odw il  h ra b ie g o  F re d ry  s y 
na, ja k  zawsze t a k  i tą  razą pobudz ił  w idzów do szcze
re g o  śmiechu, w czem główną zas ługę  przyp isać  na le
ży  panu L iD kowskiem u. A r ty s ta  ten  b y ł  tej niedzieli w 
swoim najświetn iejszym  humorze,  więc i p ro feso r  Do- 
d ow sk i  wypadł  ku jak  na jw iększem u zadow olen iu  l ic z 
nej nadzwyczaj publiczności.  Pani P ip e rk o w sk a  (p. Hu- 
b e r to w a )  i C ioeiewicz (pan  W ilkoszew ski)  f igurowali  
godn ie  ob o k  zacnego  wujaszka,  a panna Szuw ar tów na  
w y w ią za ła  się  dobrze  z ła tw e g o  zadania, j a k i e  p r z e d 
s taw ia  ro la  JBasi.

W „Dziesięoiu c ó rach “ zauważaliśm y,  że łatwiej 
jes t  mieć dziesięć  panien na wydaniu, j a k  dz ies ięć  ś p i e 
waczek. N ie k tó re  u s t ę p y  podobały  się  je d u a k  bardzo ;  
pani Szym ańska  m usiała  na  żądanie  s łuchaczów p o w tó 
rzyć sw oją  czeską p io sn k ę ,  a panna Pase lów na  d z ia r 
sk iego  k rak o w iak a ,  oczyw iście  dla t e k s tu ,  bo m łoda  ts  
a r ty s tk a  niema p re tensy j  do ty tu łu  śp iew aczk i.  P ra w 
dziwie p ięknym , i podziw iania  g o d n y m  był śp iew pani 
M a je ran o w sk ie j ,  k tó ra  p o k o n y w a ła  trudnośc i  n a g r o m a 
dzone przez  k o m p o zy to ra  z t a k ą  ła tw ośc ią  i w dz ięk iem , 
j a k ie h b y  jej pozazdrośc ić  m ogła  niejedna p r im ad o n n a  
p ierw szych  scen w E u ro p ie .  Pani M ajeranowska  p o 
siada d o sk o n a łą  m etodę  w łoską ,  której t radyc ja  p o w in 
na y  s ię  u nas  zachow ać.  D la teg o  też dow iadujem y się 
z przyjem nością ,  że  a r ty s tk a  ta  ma zam iar  o tw orzyć  
szko łę  śpiewu, czy też udzielać tej nauki p ry w a tn ie  o- 
sobom m łodym , co przy  b rak u  nauczycie lek  u nas we 
L w ow ie  by łoby bardzo  pożądanem .

W czoraj  na benefis d y re k to ra  o rk ie s t ry  p. H o s leg o  
zapowiedziane  były dwie nowe s z tu k i :  A d j u t a u c i  
k s ięcia  V e n d o m e ,  kom edja  2 -ak tow a  z franouzkiego, 
i M ą ż  z a  d r z w i a m i ,  o p e re tk a  z m uzyką  Offenba- 
chc, t łóm aezenie  A. U rb ań sk ieg o .  Spraw ozdanie  z te 
go p rzedstaw ien ia  p odam y później.

Ostatnie wiadomości.
Neue fr . Pretse otrzymała telegram z Pesztu 

pod dniem 6. bm., według którego lewica se j
mowa ma zamiar postawić wniosek, by się sejm 
sam odroczył, póki stan konstytucyjny nie b ę 
dzie w zupełności przywrócony. Stronnictwo 
D eaka wniesie przeciwnie, by „elaborat p ię tna
stu" przekazano plenarnej komisji „sześćdzie
sięciu s ie d m iu " ; wniosek ten jednak , zdaniem 
nieprzychylnej dzisiejszemu systemowi Ntue freie 
Pretse, pozostanie w mniejszości.

Minister finansów hr. Larisch ma z dn. 13. 
b. m. rozpocząć swoje urzędowanie na nowo.

W zabranych przez Prusy krajach niemie
ckich ma nastąpić wkrótce „rewizja ustaw po
datkowych", bo dotychczasowe dochody tych 
prowincyj nie wystarczają na pokrycie kosztów 
zwiększonego dziś stanu armii.

Gazeta Krzyżowa dowiaduje  się, że król s a 
ski przybędzie temi dniami do Berlina.

Z P ary ża  telegrafują  pod dniem 6. b. m.; 
Dziennik Moniteur de Parmie wyraża się w sp ra 
wie zamierzonej reorganizacji armii, że gw ardja  
narodowa pozostanie zawsze tylko rezerw ą i że 
przedewszystkiem potrzeba mieć armię, nie r e 
zerwę ; dla tego też liczba wojska na stopie po 
kojowej, wynosząca 400.000 ludzi, nie będzie 
zmniejszona. Przedmiotem obrad komisji r e o rg a 
nizacyjnej będzie utworzenie rezerwy liczniejszej, 
łatwiejszej do zwołania i poruszania i więcej 
wyćwiczonej, niż dotychczasowa. Urządzenie jej 
nie dozwoli uczynić żadnych rednkcyj w budże
cie wojennym, ale będzie owszem wymagało 
ofiar, niezbędnych dla s ław y i bezpieczeństwa 
Francji.

Dzienniki francuskie pełne są nwag nad 
zbrojeniem się Moskwy. Półurzędowe France i 
Patrie nie ukryw ają  swego zadziwienia i n iepo
koju z tego powoda, la Pretse przypomina, co 
p isała  o przymierzu prusko-moskiewskiem, a Temps 
streszcza swoje w rażenia  w tych s ło w ach : „Gdy 
się Moskwa zbroi, cały  świat je s t  zagrożony." 
Bliższe szczegóły jednak  co do natury i ro z 
miaru tych przygotowań moskiewskich, nie są 
dotychczas znane.

Pobór rekrutów, nakazany  w Moskwie wy
nosić będzie w Polsce, Litwie, Zabranych  k ra 
jach  i w gnbernii a rcbangielskiej,  nie 4 a/e 5 
od tysiąca  dusz ludności.

Aresztowani przeszłego roku w Warszawie 
emigranci Janczew ski i Daniłowicz p° połtora- 
letniem śledztwie w ysłan i zostali do W iatk i,  
Ten sam los spotkał O skara  Awejdę, k tóry od 
trzech lat znajdował się w śledztwie pod za 
rzutem, że był adjutantem Bosaka.

tio sp od arstw o , przem ysł i 
handel.

W i e d e ń  d. 5. l is topada .  (W ykaz przypę
dzonych na targ wołów). W ęg ie rsk ich  szruk 
1472, ga licy jsk ich  1303, niemieckich 210. 
R azem  sz tuk  2985. Z tych  zakupili  w iedeń
scy  rzeżniey 1740 s z t u k . na prowiDzję 746 
s z t , za W iedniem  14 s z t . ; n iesp rzedanyeh  
zostało  sz tuk  485. W aga 433 do 650 f tw. ,  
cena złr  115 do 177.50 za sz tukę ,  za cetnar 
22 do 26 złr.

W iedeńska  izba handlow a w ykazuje  
nas tępujące  ceny tow arów , k tó re  d o s taw io 
no  ua t a rg  od 27. paźdz ie rn ika  do 2. l i s to 
p a d a  1866.

Szmaty w ęgiersk ie  b iałe ,  ce tnar  9.25 do I 
9 .75; średn io  b ia łe  9.35 do 9 .7 5 ;  onuce 6 i 
złr. do 6 .5 0 ;  pakow e c enkie  5.75 do 6 25, l 
pakowe grube  4.75 do 5 złr .  ; n ieb iesk ie  
szmaty 5.5o do 6 .25 ;  niebieskie m ieszane 
z bawełną 4.25 do 5.25- baw ełn iane '  białe  
5.75 do 6.50;  perkalowe 2.50 do 3 z łr . ;  g a 
licyjskie białe i poi białe 7.75.

Konopie polskie  surow e cetnar ]4 .50 do 
16.50. Len polski su row y  18.50 do 22 złr .

Miiid su row y w ę g ie rsk i  , cetnar 16.50 
do  17.50, k larow any  w ę g ie rsk i  żółty  18-50 
do  19.50. . „

Chmiel. Zatecki 190—200 z ł . ,  w ie jsk i  zł. 
175 -  185. Ausza  na jlepszy  g a tu n ek  15) 
do 160 zł., gorszy  95—105 zł.

Rogi. Po lsk ie  n iesor tow ane  1009 sz tuk  
okeło  40—50 funtów w agi 10—12 zł.

Koniczyna. S ty ry jsk a  czerwona etnr. 32 
do 3 4 ,  naturalna  30— 31.50. Po szu k iw an a  
dosyć , lecz m ała  dostaw a .  Lucerna,  włoska 
29—30 zł., francuzka  cetnar 38— 39 zł., w ę
g ierska  na tura lna  26—27, czyszczona  28 do 
29 z ł ,  ba rdzo  poszu k iw an a .  B ia ła  czeska  
32—40 tu recka  7—8 zł.

O l e j e ,  Ż y w i c e  i p o k o s t y .  Olej rzepa
kowy w iedeńsk i  dwa razy  rafinowany, w be 
czułkach za cetnar  29 50—30: t ran s i to  bez 
beczułki  dto en gros 2 9 - 2 9  50.

Olej lniany aus tr jack i  24—34.50.
Z agran iczn y  dla u trudnionych  kom uni-  

kacyj nie ma d o s taw ,  lecz ich oczekują .
Terpentyna ga l ic y jsk a  14.50—16.
Potaż l i i rsk i  cetnar  18—18.50, b iały  w ę

gierski W kaw ałkach 15.50—16.50, drzewny

13.75—14.75, dom ow y 11 25—12; ceny n i e 
zmienne.

Rzepak meca 6 .7 5 -7 ,  baD acki  6 . 6 2 % -  
6.87%. K ilka  większych pa r ty j  r z ep a k u  z 
w ę g i e r s k i c h  stacyj sprzedano tu te jszym  f* 
b rykom  po 7 — 7%  złr. z o d s ta w ą  do W ie
dnia. J e d n ą  partję  u szk o d zo n eg o  rzepaku 
sprzedano  po 6%  złr.

Spirytus 30—33stopn iow y  za stopień t r a n 
s i to  62' / , —63 et., czyszczony  35»topn. t r a n 
sito  za stopień 6 5 % _ 6 6 %  cot. , M elaska  
trans ito  stop ień  po 6 o % —61- Śliwowica  
20—22stopniowa w iadro  t r a n s i to  26—28 złr.

Wosk ż ó ł ty  b l ichow sD y  w ęg io rsk i  ba- 
nack i  H 2 —115 z ł r . , r o z e n a ń s k i  110—115 
z ł r . ,  w ę g ie r sk i  wiejski 105—110 z ł r , ,  bli- 
chowany  s z y b o w y  135—140 z ł r . ; ceny n ie 
zmienne.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a  d .  G. l i s t o p a d a .  
Pp. M elbachow scy  W . i A . z Oieksiniec, 
Mtiller K. z W iedn ia ,  hr.  L an ck o ro ń sk i  T .  
z l a r t a k o w a ,  br. H oroch  S. z Moraniec,  
C z e rk a w sk i  J .  z^M eryszczowa.

W y j e c h a l i  z e  L w o w a  d.  6 .  l i s t o p a d a .
P p .  L ask o w sk i  L. do Rzeszowa,  Supauiec  
Ign. do S try ja ,  A braham ow iez  D. do T a r 
gow icy ,  T o ro s iew icz  E .  do Zastawca, W i
śn iew ski  J .  do Ciem ierzyniec .
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K a r p  I w o n k i ,

t  dnia 7. l is topada .

Dukat  holenderski  . . • 
Dukat  cesa-aki . . . .  
Moskiewski pó ł im p e r ja ł  . 
MosKiewtki rubel s r e b r n y . 
Muskiewuki rubel p ap ie ro w y
Pra ik i  t a la r  k u r ......................
Ga'io. l is ty  zast.  w. a. i 
Galio. l is ty  zas t .  m. k .  N .g 
Galieyj.  oblig .  indem. . g  
Pożyczka  r a ro d o w  , . I  at
Akcje k o le '  żal. ga l.  . ? .§
A kcje  k o le i  lwów. czem .

D ają Żądają
w. a. V. a.
zł.  I ct. Zł. ct.

6 01 6108
6 05 6 12

10 43 10 65
1 93 1 97
1 64 1 67
1 91 1 93

72 38 73 13
75 99 76 77
67 69 68 4 !
65 92 66 83

219 00 222 33
| 183 6 7 | 186,33

T e l e j n r ® w o n y  k a r *  srlc>leA«ki,  W. A.

z dnia 7, l i s to p ad a .  zł. | e,
Obiig. d ługu  puńst .  5*/, sa  100 gl.  m .k .  59 20 
Pożyczka  nar. 1854 6%  za 10i‘ gi.  m. k .  66 ! 10
L osy z r.  1860 ..........................................  79 40
Akcje bankn  na r .  za  1<XK) ad. . , . 713 00

,  T o w a rsy s t .  krf.d. aa 3W' j l .  . 150 40
Lonuyn 10 fnt. asteri ingów . , . . 128 25
D uka ty  oes.-rrkie s z t u k a ...................... 6 11
Srebro za 1(K5, gl.  w. a. . , . . 127 25

W l t d e ń  6. l i s t o p a d a .  ]
P ła c ą  |  Żądają

i s ł .  | c. i zł.

T>7 ,  M eta lik i Da VXl! anstr.
.  P o ż y c tk a  naród. . .

M etalik i na m . k . . .
,  Obi. ind. n iż . austr. .
• • » w ę g ie r s k ie  .
.  .  » chor. i a ł a ^ .
» .  • ga l icy jsk ie  .
,  .  ,  Dnkił.. idskio .
„ ,  .  siedmio gi. ■

P o iy c K k i  l o t e r y j n e .  
O b li* . g a l .  p o ż y c z k i g ło d o -

w o f  * r■ l ® 56 • > • •
L o sy  p o iy c ż k i  k  r . 1839 . 

l 9 1854  . .
.  ,  . 1 8 6 0

.  , 1864
. srebraej z t . 1864 

* „ z  r. 1865
.  k r e d y t o w e .........................
.  k s . E s te r h a z e g o  . . .
,  k s . S a lm ...............................
,  hr. P k lfy ...............................
.  ka. K l a r / ..........................
,  hr. S t . G e n o ir . . . .
.  m iasta  B u c y  . . . .
,  k s . W in a iso b g rS tż  . . 
, hr W a ld ste in  . . . .
,  hr. K o g lev ieh  . . . .
.  R u d o l f a ................................

A k ą je  b a n k ó w  i p r a e m y a la .
B anku nar )d. su s tr ......................

,  a n g lo -a u s tr ........................
Z akładu k r e d k o w e g o  . . . 
K olei p& n. F erd yn an d a  . .

g a lic y jsk ie j .........................
c ie r n ie  w iec  % w p ł. o a łk o w itą

Listy zastawne. 
B anku  narodo srego).Q  

w  m o n ec ie  k o n w . i .  *
,  w a lu c ie  au str . ) a o , lo s - 

G a lio . l . » .  k red . 4 %
A u str . Z akł. kred. z iem .

S a n a  z a g ra r“) .ae.
(3 -m le s ię c z n e ) .

A u g sb . 100 złr nr.......................
FranL". n . K . 100  . . . . 
B «m b. 100 m ark.. . . . .
L ondyn 1 .' tu t ................................
P aryż 100  hrank.............................

34 20 j 
. | 66 i0 
. '  58 5 j [  
. 82 00 

71 6  
.1 72 i 0 0 1 

67!25 i 
65 00

o.
5 4 40 
66 40 
58 55 
82 50 
72 00 
09 :00  
68 00 
66 09

73,25 
79 70 
72 40 
74 25 
77 35 

125 5 0 
0. 00 
17 00 

01,00

73 75 
79 90 
72 60
74 75 
77 75

125 75 
JO 00 
28 00 
U  uO 
*5100 
24 00 
2 00 
13 00

5 9  19 150
13:00 
12 25

713 00 715 O S
78 50 

150 50 
162 30 
219 75 
184 25

79 Od 
150 70 
162 8, 
220 75 
181 75

105 00oo'oo
89
72

101

108
108

96
128

000
00
89
73

102

00
00
70
00
:0

5 0 190

i

108
108

96
129

01

i* **■*.' 5  . a  6 .  l i s t o p a d a .
P c i im p e r ja ły  . . . .  rubli 
L is ty  zas taw ne  III .  ok.  ,

,  .  k upon .  „
A .u je  kol.  żol. w ar .-w i^d ,  .

.  .  w » r . - h y d g . .

P a r y ż  6 . l i s t o p a d a .
B erta  3* / . ......................................

Oświadczenie.
W id zę  się  spow odowaną  podać  niniej-  

azem, z g . ln ie "  z p ra w d ą  do w iadom ośc i  p o 
wszechnej,  że pos iadam  bardzo m ały  — 
j a k k o lw ie k  p raw ny ,  niemniej p rze to  w p ro 
ces ie  zaw ik łany  m ają tek  i ni > upoważniłam  
n ik o g o  na tenże  speku low ać.  2990 1—1 

Lw ów  d. 4. l is to p ad a  1866.

Joanna Karolina Ostermann}
v d o w a  po c. k.  raacy  guDernialnym.

Arnold Werner,
obok c. k. DPuiiestnictwa, 

otrzymał z F A B R Y K I

pp. W  e r t h e i m i Sp.
św ie ży  znaczny transport

o g i i i o l r u i t l y t h

z nowym wyłącznie uprzywilejo
wanym zanikiem amerykańskim

i sprzedaje takowe po

cenach fabrycznych.

L. 694 /p raes . 2972 ( 2 - 3 )

I f  65 0 0 j 65 05 

I I

89 75) »0 00 
151109(152 50

Ogłoszenie konkursu.
Celem p r o w izo ry czn eg o  

o b sa d zen ia  p o s  dy lu s tr a 
to ra  m ajątku  m ie jsk ieg o  .
k tó ry  zara-fftn pełnić  ma obowiązki  n a d le 
śniczego. rozpisuje  się  ko n k u rs  z term inem  
do dri* ló. l is topada  b. r.

Nn dotację tej p o sa d y  wyznaczona ro 
czna płaca  w kwocie. 1 00 złr .  w. a. . r y 
czałtowe 200 z łr .  na u trzym anie  koni i bez
płatne (pom ieszkanie  w jednym z rew iró w  
miejskich .

Główne obow iązk i  lu s t ra to ra  są :
a) p rz es t ,ze g an ic  na pods taw ie  inw en

tarza  całości m ają tku  gm iny  m ias ta  L w o 
wa w dobrach  z iem sk ich  i realno.ściach 
miejskich  ;

b) czuwanie nad  tern , aby dzierżawcy: 
dóbr, grun tów  i p ropinacyj,  obow iązków  na 
siebie p rzy ję ty c h  na leżyc ie  dopełnia li  ;

c) zarząd g o sp o d a rs tw e m  w lasach 
m ie jsk ich ,  w szczegó lnośc i :  ur/.i d ren ie  .
szacowar,io. och rena  , bodo^rtlnlc*. u ż y tk o 
wanie  i n adzór  losów  — do czeg. p rzy d a 
ni mu b ę d ą  u rzędnicy  podw ładn i  i służba 
lasowa.

Dokładnie!  określi  te obow iązk i  o so 
bno wydać  s ię  mająca in s trukcja .

Mieszkać Łowiiiir-n lu s t ra to r  w nazna
czonym sobie  rewffSe. W podróżach o b o 
w iązkow ych  przysłnża  mu uwolnienie  od 
m yta  na ro g a tk ach  m ie jskich .

S ta ra jący  się,, o tę posadę  zec-bcą w 
term in ie  powyższym  wnieść do‘ Prezydjnra  
m ag is t ra tu  podania  zaopatrzone  w dowody: 
po trzebne  co do w ie i tu ,  n auk  tzko lnych  , 
dotyf-hczasowei s łużby lub innego z a t ru 
dnienia . znajomość języ k ó w  k ra jo w y ch  i 
j ę z y k a  n iem ieck iego  . o d b y teg o  z dobrym 
sk u lk iem  egzaminu rząd o w eg o  na sam oi 
s tn eg o  g o sp o d a rza  lasow ego (F o r s tw ir th )  
i prt k ty k i  w g o sp o d a rs tw ie  ro ln iezem .

Od Prez. magistratu.
Lw ów  d. 30. paźdz ie rn ika  1866.

00 00 
7 9 1 75 
81 30 
67fOO 
00(00

6 8 i5 0 |  00!Od

( 4C
•SO 95 
<>1)5(1 
6 7 '5 5  
00 90

Od Admiiiistracj1

Dziennika Poznańskiego.
Z początkiem listopada roz

pocznie się w odcinku „ d z ie n n i
k a  P o z n a ń sk ie g o 44 druk nie- 
wydanych dotąd: ,

WSPOMNIEŃ
A n d n c j a  E d w a r d a  l o ź m i a n a ,

Syna Kajetana, obejmujących cza
sy księztwa Warszawskiego, kró
lestwa Kongresowego i powsta
nie 1831 r. Dla wygody czytel
ników naszych w Galicji, otwie
ramy niniejszem d w u m ie s ię 
czn y  a b o n rm en t po cenie 
-3: s s ł r .  W .  a .  Z nadmie
nieniem, że zamów.cnie przyjmu
je A g en tu ra  g łó w n a  „D zien 
n ik a  P o z n a ń sk ie g o 44 we Lwo 
wie. Pp. H erco k  i A rn o ld , 
ulica Halicka, 1. 240, oraz w 
Czerniowcaek p. W ik to r  W ex-  
ler , ulica Wekslarska 1. 981, w 
Stanisławowie księgarnia p. J . 
U lilik o w sk ieg o , w Samborze 
p J . W ild a .

K w a rta ln a  prennirtera- 
ta na „ D zien n ik  P o z n a ń sk i41 
w G alieji. u sta n o w io n a  je s t  
od 1 s ty c z n ia  rok n  p r z y 
s z łe g o  na z łr . 5 w  b a n k n o 
tach  an strjack lch . 2978 2-:; 
Poznań d. 31. października 1866.

Nowo wynaleziona

W O D A  < 3  O  U S T
(S T O M A T M  ON )

|
de n ty s ty  k i lk u  c. k. in s ty tu tów  w Gracu. j 

Na podstaw ie  w ie lokro tn ie  rob ionych  I 
dbsw iadczeń pozwalam  sobie  po leć łć  moją 
now o wynalezioną wnde do utst pod na wą 

8 tornaticon,>»lctóra szczególnie  usku teczn ia  
leczenie  g ąb kow atyeh  , ła tw o  raniącycli się 
dz iąse ł,  u tw i° rd za  słabo t rzy m a ją ce  s ię  1 
czyści sz tucznie  wsadzane zęby, usuw a zły 
odór i p o s iad a  szczególną, siło lecząca p rz e 
ciw p o s tęp u jącem u  szkorbu tow i.

Nie zapuszczając  się w żadne k rz y cz ą 
ce zachwalania  odsyłam  dla g run tow nego  
p rz ek o n an ia  się do św iadectw znakom itych  
tu te jszych  lekarzy, k tó rzy  wodę tę jako p o 
lecen ia  godny  ś ro d ek  w ch orob liw ym  s ta 
nie dz iąse ł  _ innych części UH uznali.

D r .  B ru m ;.  
l ' “ iia f la . rou ik . i  S$  c n t .  w .  a.

.Ja»6 n n jp cw n iejszy  I n a jlep szy  śro d ek  na p o r o s t  
w ło só w , polecamy od w ie lu  ła t n n jzaszezytn iej zn a n ą

k r. w y łą c z n ie

Dla zadość uczynienia wielokrotnym wymaganiom 
p r a w d z i w y

STYRYJSKI SOK 2 ZIÓŁ
dla cierpiących na pi o  si

f e n a  d a s z k i  8 0  c n t .  w .  a.

J .  E \ « E I i H O F E R A  

esencja muszkułowa i nerwowa
z aromatycznych ziół alpejskich,
d o  l e w n ę f r z i i e j r o  u ż y c i a  na cierpienia  
reum atyczne  w z ro m  i s t a w ó w , 'n a  bul i z a 
wrót g ło w y ,  na szum w uszach, ból k rz y 
żów i osłabienie członków, m ianowic ie  pw 
silnem natężeniu  "m arszach  na ogólne  ciula 
o s łab ie ice .  na  kłucie w boku ,  na h e m o ro 
idy, a s? c z e g ó ln i e  n a  o s ł a b i e n i e  o r g a 
n ó w  p c ; i b r z u s 7,nye l i .

f e n a  f l a k o n ik a  1 z l r .  ’v a .
Pow yższych  p rzedm io tów  dostać  można 

w na jlepszym  ga tunku  w e  L w o w i e  u K .  
S c h u b n t h a  p rzy  ulicy K rak o w sk ie j ,  u a p te 
k a rzy  Z .  R u k e r a  dawniej  T o m an k a ,  M ik o -  
l a s c h a  i A . B e r l i n e m  dawniej Lanerego .

W  B ia ł e j  u P. Knausa.  w  i i o c h n i  u P. 
N iedzie lsw ego ,  w  B r z c ż a n a c h  A B. Paden- 
heebta ,  w  f  z ern io-*  eac l i  u T. / .acbarjasie-  
w ieza i J .  R o jańsk icgo ,  J a r o s ł a w i u  u I. 
B ajana,  w  K o ło m y i"  u F .  Zaehąnasicwicz.n 
i Szai Herm anna ,  v  K r a k o w i e  u 1C. H e r 
manna i J .  Jabna ,  w  R z e s z o w i e  u J .  Wehai- 
te ra ,  w  t a n i s l a w o w i e  u A. T o m an k a  i 
spółki ,  w T a  n o p o i u  u M. Hchlifki, w  T a r 
n o w i e  u J .  Jahr.a, a\ W i e l i c z c e  u C har-  
sk ieg o ,  w  Z a l e s z c z y k a c h  11 J .  Kodręli-  
sk ieg o  i Spółk  2751 i).— 12

N o w a  m etoda
le c z e n ia  chorób  k o b iecy ch  

D r*. R a c i b o r s l c i o g o
w  P a r y ż u .

S łyn iy lekarz.  Dr.  IIa  c i b o r  s k i , od" 
dał n o w a  u s łu g ę  ludzkości  przez  o d k ry c i  
m e to d y  leczenia" chorób k o b iecy ch ,  za p o 
m ocą  czopków  (p essa r iu m j ,  k tó rem i k o b ie 
ty  same m ogą  l ek a rs tw a  na c ie rp iące  o r 
gana p rzyk ładać  i tym  spo so b em  leczyć się 
bez częs tych  upatryw ali  lek a rzy ,  o b ra ż a ją 
cych ich w s tyd iiw ość  i bez ż ad n y c h  p rzy -  
paleń na jgo rsze  zazwyczaj pociąga) jcyeh  za 
sobą  sk u tk i .  Lecząę  się. tą  m e todą  chore 
nie po trzebu ją  leżeć w łó żk u ,  m o g ą  się b a 
wić i ód z w yk łych  zajęć  nie odrywać."

G łów ny sk ła d  tych  narzędzi  w P aryżu  
w a p t e c f  p. Phebbou, ulica 8 f. I lonorć  114; 
we L w ow ie  w ap tece  p. i o ł r a  M ik o la -  
s i-ha .  w K rakow ie  w aptece  p. B r u n o n a  
M i e r z y ń s k i e g o .  2853 2 12

Środek za c h o w a w c z y
przec iw

(HOLEKZt?
ó r a  H e n s l a ,

Wypróbowany i używ any  z najlepszem p o 
wodzeniem  podczas  epidemii r. '1848 i 1«55
p o le c a  w e  L w o w ie  ap tek a  

Z. R U K E R A  pod S rc-  
bi*nyni orłem . 0372 s*r 8

* u p r z y w i l e j o w a n ą

P  o  m  a. d  ę  T  a  n  ̂ o c  h  i s A o  o  w  ą
ąo  ó— 10-dniowjem użyciu takow ej zapobiega s ię  n ie ty lko  w ypadaniu  w ło 

sów. ale p o m a g a  ś i ę o r a z  now em u p o lb s to w i  tak  d a l lć e .  że włos o t rzym a swój 
nalurali iy  Icoior, Ifiiękkośe i p o ły sk .  Pom ada  t a  byw a  od wielu znakom itośc i  le
ka rsk ich  z n a j lepszym  sk u tk iem  poieeana,  w dow ód  czego z łożone  są  u w ła ś c i 
ciela p rz y w i le ju  chlubne św iadectw a .

Ignacy Fserhofer, apt. w  W iedniu  Ottakring.
j p ę *  Cesia wiulIiiegD O o ik a  Z z ł r  , p r z y  p r z e s y ł c e  p o c z t ą  p ł a 

ci s ię  o 10 ct. w ię c e j .
D o s t a ć  m o ż n a  w .  l , \ V ( I W ! l !  u npt,  P i o t i a  M ik o lu sc lu i  A d o l fa  B e r 

l i n e m .  i w  h a n d l u  A. S t e i f n  S y n ó w '  — w  K R A K O W I . !  u J .  J a l i n a  — 
w T A I tW O W I K  u J .  J a h n a .  2983 1—6
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JÓZEF MALICKI
raa zasz /zy t  zawiadt.mić szanowną Piibl;czność ,  iż otworzył 

w domu kapitu lnym  pod 1 28 m. naprzeciw  ka tedry

M A G A Z Y N

i pracownię sukni męzkich.
N a b j w s z y  długole tnią  p r a k t yk ę  w t ym zawodzie  w g ł ównyc h mias t ach  z a  

granicą,  a powróc i wszy  teraz z Paryża,  gdz ie  w pierwszych m aga zy na ch  p r a 
cował,  bejdzie się1 ' stara! z .dość uc zyni ć», s ' a no wn e j  Publier.nbSci,  t ak  w y b o r n a  
r obot ą  j a k W t eż  i d os ko na ły m i e leganckim krojem,  oraz na jnowszą  moda  * 
mierneini  cenami .  2824 7—10

I

Świeżo nadeszły:
m u sztard a  k rem sk a ,

n D ilG seldorf^ka,
ss Francuzka zB or-

deaux.
Ś le d z ie  h o len d ersk ie , 

ss 8*k ock ie,
B r y n d z a  w ę g i e r s k a ,  
M a r o n y  w ł o s k i e ,

do HANDLU f i |

Kar. fiałlabaua
we LW O W IE pod I. 296.

FILIA BAAIKU
A N G L O -A U S T H  JA C K IE G O

przyjmuje w k ła d k i ^ .eul^żne co oprocentowania w godzinach kaso
wych od 9—1 rano i od 3—5 po południu, wydając na takowe

f L s y g n a t y  b a s o w e

W T

opiewające na

złr. 100, 500, 1000, 5000
Asygnaty procentują się: prasy sp ła c ił?  ssa akaas (a  y u c  p a y a i i le ;  

j „ d w u iln iow cm  w y p cw ie ilzen iu
1 osm todnioirem??

fl

i

2098 1 8 - ?

oti sta

ii
a

a

! Powyższe asygnaty lilii przyjmuje tudzież kasa główna banku anglo-au- 
! strjackiego we Wiedniu za dwudniowem wypowiedzeniem do wypłaty.

Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski. Główny współpracownik: Jau Dobrzański, Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski, Druk Kornela Pillera.


